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Miesięczn'e 


Równouprawnienie na kredyt. 


Za kulisami międzynarodowcj konferen- | poza nią. Obecnie — jak pisze genewski ko- 


cji rozbrojeniowej, której 


gra bardzo ciekawa. Nie wszystkie jej szcza 
góły dochodzą do wiadomości publicznej, 
ale już z tego, co o niej wiemy, można s4- 
dzić, że kwestja równouprawnienia Niemiec. 


główna komisja 
ma zacząć obradować d. 28 bm., toczy sie: 


respondent „Gazety Polskiej“ — min. Si- 


6-20 zł. | 5:702}. 


TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. 


Churchill za rewizją traktatu wersalsk 


AJMIAISTRACJA Nr. 133-44. 


Londyn 24 listopada. Przemawiając wczo- 
raj wieczór w Izbie gmin, Churchill m. in. oš- 
wiadczył: Jest nie do pomyślenia, aby Angilja 
jako jedyna z państw zwycięskich i zwyciężo- 
nych, skazana była na zapłacenie olbrzymich 


mon stwierdził, że uważa zasadnicze roz- | odszkedowań wojennych, oharczających prawie 


strzygnięcie kwestji 
sensie pozytywnym, jako warunek  przed- 
wstępny dalszych prac konferencji. Zmianę 
tłomaczy korespondent gorącą checia An- 


równouprawnienia w | dwie generacje, Nawiązując do problemu rozbro 


jenia, Churchill oświadczył, że Francja wystę- 
puje nietylko we własnem imieniu, lecz repre- 


zęntuje cały system państw, których całość ści | 


śle związana jest z obowiązującymi traktatami 


KONTO CZEKOWE P. K. 
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Zanim państwa zwycięskie przystąpią do 
rozbrojenia, powinny najpierw usunąć uzasa- 
dnione pretensje państw zwyciężonyeh. Równo- 
uprawtrienie zbrojeń przy równoczesnem pozo- 


bnych zawikłań. 


stawieniu pretensyj nieuwzględnionych, ozna- 
czaloby nową wojitę europejską. Byłoby o wie- 
le bezpieczniej zająć się uregulowaniem takich 
kwestyj, jak „korytarz gdański i Transylwa- 
nja, aby oczyścić atmosierę jeszcze teraz, gdy 
państwa zwycięskie posiadają znaczną prze- 


w dziedzinie zbrojeń wchodzi w okres de- | glji, aby Niemcy powróciły na komferencję | pokojowymi. Niemey żądają dziś, aby im po-| wagę sił. Anglia narazilaby się na mniejsze 


cydujący. Istnieją jeszcze znaczne przeszko- |i słusznie uważa ją 


za sukces niemieckiej 


dy, utrudniające realizację tego najważniej-| metody politycznej. 


szego dziś postulatu niemieckiego, mimo io 


Rzecz bardzo znamienna. że angielski 


jednak Niemcy są obecnie bliższe osiągnię-| minister spraw zagranicznych nic w swem 


cia swego celu, niż były parę miesięcy te- 
mu. Te korzystną dla nicb konjunkture wy- 
tworzył — powiedzmy szczerze — projekt 
Paul Bomcoura. Uczynił on pierwszy wyłom 
w Traktacie Wersalskim, w tych jego po- 
stanowieniach. które dotyczyły rozbrojenia 
Niemiec. Dziś właściwie przestały one już 
istnieć, a jeżeli jeszcze formalnie nie zosta 
ły uchylone, to ta okoliczność niema na- 
prawdę głębszego znaczenia. 

Bo cóż z tego. że projekt francuski uza- 
leżnia przyznanie Niemcom równouprawriie- 
nia w dziedzinie zbrojeń od przyjęcia go 
w całości ze wszelkićmi zastrzeżeniami 
i klauzulami. Cóż z tego, że to zagadnienie 
stanowi tylko jeden z fragmentów wielkie- 
go planu francuskiego, którego realizacja 
w najprzyjaźniejszych nawet warunkach 
może się ciągnąć latami. Ważniejsze jost to, 
że odstąpiono od zasady, która dotąd sta- 
mowiła niejako kamień węgielny polityki 
europejskiej. Od tej chwili weszła ona na 
nowe tory. Utrwala się coraz bardziej prze 
konanie, że artykuły Traktatu Wersalskie- 
go, traktujące o rozbrojeniu, nie są już ni- 
czem więcej, jak makulaturą... 

Nie da się zaprzeczyć, że plan francuski 
spowodował ewolucję. bardzo korzystną dla 
Niemiec. Genewski korespondent „Gazety 
Polskiej* donosi swemu pismu, że na osta- 
tniem posiedzeniu biura konferencji rozbro- 
jeniowej wśród deleeatów angielskich istniał 
projekt wysłania do rządu niemieckiego de- 
peszy, stwierdzającej, że konferencja uzna- 
ła w zasadzie równouprawnienie Niemiec 
i wobec tego zaprasza jo do wzięcia udziału 
w konferencji. Zaproszenie to miało nastą- 
pić bezpośrednio po przemówieniu angiel- 
skiego ministra spraw zagranicznych, p. Si- 
niona, nie doszło jednak do skutku wobec 
oświadczenia delegata francuskiego, który 
stwierdził, że rząd jego obstaje przy swo- 
jem stanowisku. iż „równouprawnienia na 
kredyt“ przyznawać nie można, iż może ono 
być uznane jedynie w związku z rozbudową 
bezpieczeństwa. to znaczy, w ramach pro- 
jektu p. Paul Boncoura. 

, Sprawa więc odwlokla się, ale nie przez 
to nie utraciła ze swej aktualności. Uwido- 
czniło się to przedewszystkiem w przemó- 
wieniu amgielskiego ministra spraw zagra- 
nicznych. Widać z niego. że angielski punkt 
widzenia na zagadnienie równouprawnienia 
Niemiec w dziedzinie zbrojeń uległ wielkiej 
ewolucji, na którą z pewnoscią nic hez 
wpływu pozostał projekt Paul Boncoura. 
Przed kilku miesiącami w odpowiedzi swej 
na note niemiecką rząd angielski odinówił 
żądania niemieckiemu uzasadnienia praw- 
nego, zostawiając jedynie otwartą perspek- 
tywę uwzględnienia części żądań niemiec- 
kich w pertraktacjach na konferencji lub 
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przemówieniu nie wspomniał o planis fran- 
cuskim. Zaproponował tylko —- jak to już 
wiadomo z telegramów — woczyste oświad 
czenie wszystkich państw europejskich, że 
nie będą się uciekały do siły dla rozstrzy- 
gnięcia zatargów politycznych. Zwraca uwit- 


zwolono się zbroić. W przyszłości zażądają 
Niemcy zwrotu utraconych terytorjów i kolo- 
rij. Polityka angielska musi zachować wezel- 
kie środki ostrożności, aby uniknąć niepotrze 


niebezpieczeństwo, gdyby wystąpiła raczej za 
naprawieniem zła. niż za rozbrojeniem. Samo 
rozhrojenie zaś musi się opierać na nowych 
gwarancjach, 
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Hindenburg odrzucił 


. Berlin, 24 listopada. Sekretarz stanu w kan. 
celarji prezydenta Rzeszy Meissner wręczył dziś 
c godz. 15 Hitierowi odpowiedź prezydenta 
Rzeszy na jego wczorajsze pismo. W odpowie- 


zę, że nowość tej starej formuly polega 1a [dzi tej prezydent Hindenburg odrzucił propo- 
tem, że słowo „sila“ zastąpiło słowo „woj-|ZYcje Hitlera. Dziś wieczór rozpoczyna Hinden- 


na“, istniejące w pakcie Kelloga. Sa to echa 
doświadczeń z zatargiem o Mandżurję i woj 
ną boliwijsko-paragwajska... To nowe zo: 


burg dalsze pertraktacje z, przywódcami partyj. 
Frzyjęci zostaną przez Hindenburga pojedyń- 
czo przywóżca centrum dr. Kaas, przywódca 
niemiecko-narodowych dr. Hugenberg, przywód. 


bowiązamie, zaproponowane przez Anglję, |ca hawarskiej partji ludowej dr. Schaeffer i 


ma mieć jako jedyną sankcję: „potępienie 
całego świata“. Jest to bardzo nie wiele. 
Nie wszystkim państwom taka „gwarancja“ 
może wystarczyć. Wśród nich na pierwszem 
miejscu znajduje się Polska... 

Stanowisko angielskie — w szczegóły 
przemówienia min. Simona nie wchodzi- 
my — spotkało się z uznaniem przedstawi- 
cii Włodh, Ameryki i Stanów Zjednoczo- 
nych, natomiast reprezentanci Francji, Fol- 
ski i Belgji oświadczyli, że gotowi są dysku- 
tować o równouprawnieniu Niemiec w ra- 
mach ogólnej organizacji pokoju. Wobec 
wymikłej różnicy zdań zaniechano zamiaru 
zaproszenia Niemiec na konferencję. 

Czy jednak na długo?, Sądzimy, że nie. 
Zresztą, narazie byłoby to bezcelowe, Stoją 
one bowiem nadal twardo na stanowisku 
że ich dalszy udział w konferencji musi być 
poprzedzony przyznaniem im zupolnego ró- 
wnouprawnienia. Na. ten temat toczą sie 
obecnie w Genewie rozmowy między p. Nou- 
rathem a min. Simonem i przedstawiciełem 
Stanów Zjednoczonych. Na tle tych rozmów 
powstała znowu pogłoska o zwołaniu koi- 
ferencji pięciu państw, na której ta sprawa 
miałaby być ostatecznie załatwiona. W tym 
sensie idzie z pewnością nacisk na Frawcję, 
której sytuacja obecnie, po ogłoszeniu pla- 
nu Paul Boncoura, jest słabszą. niż dawniej. | 
Dlatego perspektywa przyznania Niemcom | 
równouprawnienia na kredyt staje się coraz | 
realniejsza. A. D. 
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ROZMOWY PREMJERA Z „LEWIATANEM'. 


Warszawa, 24. 11. (Telef. wł.) W godzinach 
popołudniowych p. premier przyjął delegację 
„Lewiataną” z p, Wierzbickim n: czele, Roz- 
mowy dotyczyły aktualnego zagadnienia obni- 
żenia cen na artykuły skartelizowane. 


PADEREWSKI NA AUDJENCJI U OJCA ŚW. 
Rzym 24. 11. (PAT). Papież przyjął na 
audjencji Paderewskiego. 


Warszawa 24. 11. (Telef. wł), Zmarł tu 
Fortunat Zdziechowski, jeden. z wybitnych 
przedstawicieli obozu konserwatywnego w Pol- 
sce, Przez szereg lat był on członkiem władz 
Towarzystwa. Kredytowego Ziemskiego w War 
szawie. 


przywódca niemieckiej partji ludowej Din- 


geldey, 
NIE CHCIAŁ DOPUŚCIĆ DO DYKTATURY 
PARTYJNEJ. 

Berlin, 24 listopada. W sprawie odrzycen'a 
propozycji Hitlera wydany został komunikat | 
oficjalny, który stwierdza: W piśmie z 23 bm. | 
odrzucił Hitler udzieloną mu misję zapewnienia | 
większości parlamentarnej dla rządu stojącego 


nrogozycie riitlera. 


| pod jego kierownictwem i uczynił ze swej stro- 


ny prezydentowi propozycję, aby prezydent 
powierzył mu misję tworzenia rządu bez za- 
strzeżeń i bez oglądania się na większość par- 
lamentarną i wyposażył rząd jego w pełnomo- 
cnictwa rządu prezydjalnego. Prezydent odrzu- 
cił te propozycje, ponieważ jest zdania, że ode 
powiedzialność wobec narodu niemieckiego -nie 
zezwala mu. na udzielenie żądanych pełnomoc= 
nictw przywódcy takiej partji, ktera stale gło- 
siła swoją wyłączność, obawiając się, aby kie- 
rowany przez Hitlera rząd nie przerodził się w 
dyktaturę partyjną, ca doprowadziłoby do nie- 
zwykłego zaostrzenia stosunków wewnętrznych. 


„Tego nie może brać prezydent na swoją odpo- 


wiedzialtość wobec zożonej przysięgi i wohec 
swojego sumienia. Równocześnie ogłoszona 29 
stała cała korespondencja, prowadzona w 0- 
statnich dniach między Hitlerem a kancelarją 
prezydenta, która znana jest już z poprzednich 
streszczeń. 


o O 
Pogłoski o zmia 
Warszawa 24. 11. "Telef. wł.). Donosiliśmy 


już o pogłoskach na temat ustąpienia ministra 
Ludkiewicza. Jakkolwiek część prasy sanacyj- 


serwatywno-sanacyjnych potwierdzają ję kate- | 
gorycznie. Minister Ludkiewicz był dziś w po-, 
łudni na Zamku u P, Prezydenta. W kołach! 


e 
nach w rzadzie. 
politycznych twierdzą, że zanosi się również 


na zmiany w Ministerstwie Skarbu. Ustąpić ma 
wiceminister Starzyński, który obejmie stano- 


|vej zaprzeczyła tym pogłoskom. w kołach kon | wisko wiceprezesa B. G. K. Miejsce obecnega 


dyrektora Departamentu Obrotu Pieniężnego p. 
Baczyńskiego ma zająć major Reichman, do- 
tychezasowy zastępca p. Baczyńskiego. 


Przed wznowieniem prac Sejmu. 


RZĄDOWE PROJEKTY STAW. 


Warszawa, 21. 11. "Telef. wł Z e] 


zbliżającego się wznowienia ņrac sejmowych. 
w ostatnich dniach wpłynęło do laski marszał- | 
kowskiej 9 projektów ustaw rządowych. Mini- | 


przedsiębiorstw przemysłowych i komunikacył- 
nych, Min. Spr. Zagr. nadesłało parę projek- 
tów ustawowych, dotyczących ratyfikacji umów 
z obcemi państwami, inne projekty dotyczą prze 


sterstwo Spr. Wojsk. przesłało do Sejmu pro-|kazania Tow. Czerwonego Krzyża kilku nię- 


jekt ustawy o pokorze rekruta w roku 1933. Mi- 
nisterstwo Przemysłu wniosło projekt noweli 
do dekretu Prezydenta w sprawie ulg dla 


a I TEDE TROW FEE O OR ROR CEE CZZEĘC 


Aresztowanie bandy fałszerzy monet. 
Warszawa 21. 11. (Telef. wl). W ciągu Osta 


ruchomości w Warszawie, Białymstoku i Gro- 
dnie, 


mam E 


ZAKAZANY WIEC TRAMWAJOWY. 
Warszawa 24. 11. (Telef. wi.) Wobec tego, 


teich dwu dni policja przeprowadziła dochodze. | ¿e między tramwajarzami a dyrckcją tramwa- 


nia i rewizje w związku z ukazaniem się fał- 
szywych monet 10-zł, i 2-zł. Wykryto bandę, 
której centrala mieściła się w Warszawie przy 
ul. Śliskiej. Aresztowano przeszło 150 osób, 


du śledczego, była to główna banda fałszerzy 
monet. 


przeważnie żydów. Wedlug przypuszczeń szą 


jów nie doszło do porozumienia w sprawie wa- 
runków pracy i płacy, tramwajarze postanowil 
zwołać na dzień jutrzejszy wiec, który miał 
zadecydować o ich stanowisku w sprawie no- 
wej umowy zbiorowej Policja zabroniła odby- 
cia tego wiecu. 
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Już Wierzynek, gdy ucztować przyszło mu z królami 


Przyjmował ich starym miodem i Antonetkami. 


Uwaga: „Antonetki* pierniczki nadziewaue Światowej 


sławy do nabycia 


w firme A. ROTHE, Kraków, Sławkowska Nr. 20. 


„GŁOS NARODU" z d. 25-go Listopada 1982 


0 czem piszą inni?. Ku monopolowi stowarzyszeń. 


Konserwałysta pod ścianą płaczu! 


P. Jan Bobrzyński w piśmie konserwa- 
tywnem „Nasza Przyszłość” lamentuje z po 
wodu tego, co się w Polsce dzieje obecnie. 
Przed społeczeństwem widzi perspektywę 
„upadku (!) moralnego i materjaluego*. In- 
teligencję — pisze — unieruchomił „strach. 
Inne warstwy żyją w „atmosferze wsehod- 
niej“ (1). 

„Etatyzacja psychiczna społeczeństwa, 
pisze — i niewiara we wlasne siły takie 
już zrobiła postępy, że obywatele czesto nie 
chcą inaczej mówić z sobą, jak tylko za po- 
średnictwem rządu”. 


P. Jan Bobrzyński chce obudzić „nacisk 
opinji publicznej”... ? 

„Jeżeli — pisze — chwilowy ustrój pań 
stwa pod względem różnych jego norm po- 
litycznych, gospodarczych, czy społecznych 
jest dla danego społeczeństwa w danych 
warunkach niekorzystny, jeżeli szereg u- 
staw, rozporządzeń, czy praktyk administra- 
eyjnych, czy organizacyj różnego rodzaju, 
stanowi wyrażną przeszkodę dla niepomyśl 
nego rozwoju stosunków, to dane  społe- 
czeństwo ma przecież wszelką możność ha- 
mulce te stopniowo a konsekwentnie znieść 
czy zreformować, Jest to właśnie walnen 
zadaniem zarówno odpowiedniego nasta- 
wiania i nacisku opinji publicznej, jak i 
współpracy z rządem”. 


Sameś tego chciał, Grzegorzu 


Doskonale odpowiada mu p. B. K. w 
„Kunjerze Warszawskim‘: 

„Wydaje się jakbyśmy byli na księżycu, 
czytając zapewnienia p. Bobrzyńskiego, że 
„społeczeństwo ma wszelką możność” wpły- 
wania na ustawy, rozporządzenia i praktyki 
administracyjne. Wydaje się, że śnimy pa- 
trząc na konserwatystę, apelującego dziś do 
„nacisku” opinji publicznej... 

Nikt mniej od rzecznika konserwy sa- 
nacyjnej nie ma prawa do Jeremjad. O, Grze 
gorzu! Sameś tego chciał! 

Gdy się wychodzi z założenia, że spo- 
łeczeństwo jest niedojrzałe, że wolności oby 
watelskie są głupstwem, że można rządzić 
autorytatywnie, to trzeba rzeczy przemy- 
Kleć do końca. A na końcu jest idea i prak- 
tyka omnipotencji państwowej 1 rządowej. 
'Na końcu jest tylko to i niemasz żadnego 
środka na świecie, by uniknąć B., gdy się 
mówi A. Społeczeństwo, kształcone w poję- 
ciu, iż bez rządu nie się nie może stać w 
życiu zbiorowem, zatraca albo chęć albo 
możność samodzielnego radzenia sobie w kło 
potach i przesileniach. 

Ci, którzy to odrazu zrozumieli, są dziś 
mniej rozczarowani, a więcej oporni wobec 
podazeptów rozpaczy. Ci, którzy tego we 
właściwym czasie nie zrozumieli, udają się 
teraz pod ścianę płaczu. Ale nikt nie wysłu. 
cha tych bezradnych jęków”. 


Samorząd | sanacja. 


„Słowo wileńskie atakuje od pewnego 
czasu samorząd. Organ konserwatywny 
chce bowiem wszystko oddać rządowi... 
„Kurjer Wiłeński* dziwi się temu, walczy 
o „prawa społeczeństwa”. Przyznaje jednak, 
że 

„pod jednym względem ankieta „Słowa” 

jest pożyteczną, bo wydobyła na po 

wierzchnię drzemiące gdzieś w ukryciu po- 
jęcia o państwie z XVIII wieku Rzeczypo- 
spolitej Szlacheckiej. 

Że samorząd wymaga reformy twierdzi- 

H to dawno już samorządcy, stwierdził to 
rząd wnosząc do Sejmu projekt Ustawy Sa- 
morządowej. Stwierdził to też Klub Posel- 
ski BBWR przez rozpatrzenie tego projek- 
tu i opracowanie go na połączonej grupie 
administracyjno-sunorządowej latem bież. 
roku. Projekt ten jest gotowy, ale wcale 
nie w duchu grupy „Słowa”. 

Ejże! Czyżby samacja rzeczywiście na 
gajo myślała o daniu samorządu spole- 
czeństwu? Nie bardzo w to wierzymy! 


Przeciw nowej organizacji roku 
szkolnego. 


Rządowy „Express Poranny“ drukuje 
list swojej czytelniczki, Wł. K., przeciw no- 
wej organizacji roku szkolnego. 

„W połowie sierpnia (kiedy się ma za- 

cząć nowy rok szkolny, — pisze p. K.— W 

naszym klimacie panują jeszcze upały. Ubie- 

glego lata właśnie w «irugiej połowie sier- 
pnia mieliśmy sing falę upałów. Czyż go- 
dzi się wtedy męczyć dzieci przesiadywa- 
niem po pięć godzin dziennie w dusznych 


akojnyche Gzę ww taki alne dni; syjny. 
salach szkolnych? Czy w takie upalne i SyJny, Me 2 | s: i 
ę a w poludnie mo- | kiegoś oświadczenia „Kościoła. Samo wre 
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lekcje między 11-lą u l~ 
gą się cdbyw ać z pożyt! 
czątkiem wrzesnia, 
czyna, many Częstu dni, 
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siem? Nawet z po-| szcie „odkrycie“ 
ody nauka się rozpo-|eze przez ogien 
w których upał | przedmiotem 


Dekret P. Prezydenta z 27 października 


1982 roku o stowarzyszeniach, którego treść 


prze: paru duiami przytoczyliśmy, otwiera no- 
wy okres w życiu polskiego społeczeństwa. Da 
je prawne podstawy pod wszystkie organiza- 
cje „0 celach niczarobkowych”. Bedzie więc 
regułował działalność wszystkich stowarzyszeń 
o charakterze religijnym. oświatowym. kultin- 
ralnym, sportowym, wychowawczym, (OWATZYS 
kim, naukowym itp. Tylko następujące przez 
szenia wyjęte są z pod jego działania: zakony 
zrzeszenia przeznaczone „wybieznie i beznośred 
nio” do „wykonywania kultu religijnego“ (np. 
bractwa kościelne, sodalieje itp.), — komitety 
wyborcze w okresie wyborów, — zwiazki za- 
wodowe robotników, związki przentysłoweów, 
stowarzyszenia akademickie. stow. ściśle 
wojskowe I spółdzielnie. 

Nie trzeba zbytnio podkreślać | znaczenia. 
jakie ten dekret będzie miał... Naprzód wypeł: 
nia dotkliwą lukę w naszem ustawodawstwie 
i ujednostajnia prawne podstawy stowarzyszeń 
na terenie całego państwa. Powtóre 
wem działaniem całe nasze życie społeczne; od 
czuje go też po 1. stycznia 1933. (od dnia wej- 
ścia dekretu w życie) każdy bezwzględnie oby 
watel państwa. 

Stwierdzając ten fakt musimy jednak rów- 
nocześnie oświadczyć lojalnie, otwarcie i szcze- 
rze, że dekret P. Prezydenta nie odpowiada tym 
warunkom, które się stawia prawu sprawie- 
dliwemu i rozumnemu. A to z dwóch powodów: 

1) Dekret wprowadza charakterystyczny po- 
dział stowarzyszeń na; zwykłe, zarejestrowane 
ł „wyższej użyteczności”. Różnica dotyczy 
praw dla poszczególnych typów stowarzyszeń. 
„Zwykłe? — mie mogą zakładać oddziałów, 
ani łączyć się z sobą w związki... „Zarejestro- 
wane“ natomiast mogą i jedno i drugie... „Sto- 
warzyszenia użyteczności wyższej” wreszcie po 
nadto mogą otrzymać od Rady Ministrów pra- 
wo wyłączności (monopolu) w określonym za- 
kresie pracy społecznej. l 

Zejdźmy na grunt praktyczny!... Doskonale 
zdajemy sobie sprawę z tego, że w tych posta- 
nowieniach chodziło o przygotowanie prawnych 


szeń popłeranych przez rząd obecny. M. in. dla 
„Strzelca*, Prawdopodobnie też w kwietniu lub 


1 stwarza mieprzychyłne warunki do pracy 

w szkole”. 

Jest to musztarda po obiedzie! Dekret 
ministra został już ogłoszony! Dlaczego 
„Express“ wcześniej nie udał się do swoich 
przyjaciół politycznych z toemi żalami? 

„Regulacja urodzin“ a Kościół. _ 

P. Boy-Żeleński alarmuje w „Wiadom. 
Literackich“ opimję wydaniem w Poznaniu 
(Księg. św. Wojciecha) książki dr. Al. Zaj- 
dlicza pt. „Odkrycie dr. Ogino. Rozwiązanie 
zagadnienia regulacji urodzin ze stanowiska 
katolickiego“. Książka ma „nihil obstat“ 
cenzora duchownego, Ks. dr. Baranowskie- 
20, — imprimatur“ Ks, Biskupa Dym- 


1; 
ka... Jej treścią jest zastosowanie „odkry- 
cia“, dokonanego przez japońskiego leka- 
rza, dr. Ogino, do dziedziny pożycia małżeń 
skiego celam przeprowadzenia „regulacji 
urodzeń“... P. Boy-Żeleński triumfuje, jako- 
by pmez Ks. dr. Szymańskiego z Lublina, 
artykuły K. A. P. zostały w ten sposób 
ze strony autorytatywnej w Kosciele zdeza- 
wuowane, i jakoby „teorja”* p. Boya-Żeleń- 
skiego „nareszcie* przez Kościół została 
przyjętą. Wprawdzie widzi jeszcze pewne 
różmice między t, zw. „Konzip-kalender" 
(dr. Ogino), a swojemi receptami „świado- 
mego macierzyństwa”, jednak jest dobrej 


myśli. + d 
„Skoro — pisze — raz postawiło się za- 
sadę „świadomego macierzyństwa" w tax 
przekonywujących i przez tak wysokie po 
wagi duchowne uprawnionych słowach, bar- 
dzo trudno będzie potem utrzymać granice 
między metodami, stworzyć dwie medycyny 
katolicką i „masońską”. Te rozróżnienia, 
siłą rzeczy, muszą się stać martwą literą; 
to też broszurę tę dr. Zajdliczą mamy pra- 
wo uznać za symptom wycofywania się Ko 
ścioła z dotychczasowego nieprzejednania. 

A skoro raz rzecz weszła na te tory, już się 

nie zatrzyma”. 

P. Boy-Żeleński rozczawuje się. Między 
stanowiskiem dr. Zajdlicza (wzgl. Knaus- 
Ogino), a poglądami Pp. Boya-Zeleńskiego 
jest przepaść. To. co załeca p. Boy jest za- 
bijaniem  „„kiełkującego życia” i zbrodnią 
przeciw naturze, a to, co „odkrył* Ogino 
jest zastosowaniem się do praw natury... 
Zresztą broszura p. Z. ma charakter dysku- 
nie zaś — jak twierdzi p. Boy — ja- 


« dr. Ogina przechodzi jesz- 
fachowej krytyki i jest 
bardzo gorącej dyskusji n. P- 


paraliżuje zarówno nauczyciela jak i ucznia | w Niemczech. 


ogarnia 4 


maju 1983 pojawi się rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów. uznające „Strzelca? za „stowarzyszenie 
wyższej użyteczności” | równocześnie przyzna- 
jace mu z tego powodu prawo wyłączności do 
pracy w dziedzinie wychowania fizycznego 
(bylby to kres n. p. ..Sokoła”), wojskowego 
(co już prawie istnieje), a może nawet oświa- 
lty qozuszkolnej, jak się tego domagał m. in. 
Wujtowiez we Lwowie (bythy to kres ist- 


nienia kateliekich 5. M. P.). 

Że ta ostatnia możliwość nie jest wyklu- 
czona. świadezy m. in, porównanie art, 2. de- 
kret z ape OW. 

Pierwszy z nich (art. 2) odnogi się do sto- 
warzyszeń wszystkich typów. I postanawia, że 
do stowarzyszeń może wprawdzie należeć mło- 
dzicż od 14—18 rokn życia, nie może jednak 
należeć do zarządów, głosować (1). i nie ma 
„uprawnień wyborczych”. Zdawałohy sie, że 
ton artykuł zabiję wszystkie stowarzyszenia 
młodzieży, także stowarzyszenia sanatyjne. 0- 
hawa jednak nieuzasadniona! 

Artykuł bowiem 50 wprowadza tu wyjatek. 
Postanawia, że „przewidziane w art. 2. ogra- 
niczenia co do udziału osób nieletnich nie do- 
tyczą (1) stowarzyszeń wyższej użyteczności”. 

Jeśli teraz przyjmiemy, 


że stowarzyszeniajeszcze gorsze postanowienia! 


sanacyjne w niedługim czasie zaawansują do 
rangi „stow. wyższej użyteczności”, to wytwo* 
rzą się takie stosunki, iż młodzież chcąca sa- 
modzielnie pracować w organizacji, cieszyć sią 


odpowiedzialnością członków zarządu, nie bę | 


dzie mogła należeć n. p. do. 8, M. P, ale za to 
będą dla niej otwarte stowarzyszenia sanatyj- 
ne, 

W tych postanowieniach widzimy rozróżnie- 
nie stowarzyszeń na uprzywilejowane i na nie- 
uprzywilejowane. Jakie to może mieć skutki” 

Przedewszystkiem — świadomość niezawi- 
nionej krzywdy w masach naszego społeczeń- 
stwa, — świadomość, że się jest obywatelem 
„drugiej klasy”, gdy inni cieszą się prawami 
pierwszej klasy. 

A ponadto — jak trafnie zauważa prof. Ję- 
drzejewski w.płockiej „Niwie” —. „spotęguje 
się ruch konspiracyjny”, * 

Powie nam zwolennik sanacji: —=-rząd nia 
dość siły, by wszelką konspirację stłumić w. 
zarodku... Być może! Czy jednak mało jeszcze 
| dotąd w społeczeństwie walk i antagonizmów? 
Czy jest znakiem dla państwa i dla jego pre- 
stigeų pomyślnym, jeśli policję wyczerpywać 
będzie wiecznie wyławianie tajnych stowaczy- 
jszeń? Czyż to” wszystko nie cofa nas-w' świat 
dżungli? ye s 
| Ale to jeszcze nie wszystko! Są w dekrecia 

W. Z; 


1) Doszliśmy do tego, że kandydat Rady 
Wydziałowej został przez Ministerstwo odrzu- 
cony i to definitywnie, bo jak art. 33 powiada, 
Rada Wydziałowa przy przedstawieniu kandy- 
data „nie może wymieniać ponownie kandyda- 
ta odrzuconego”. A szkoda, bo homines sunt 
sanabiies, — więc kto wie, czy raz odrzucony 
kandydat nie nadawałby się jeszcze do sana- 
cji... W każdym razie szkoda dla nauki wy- 
bitnych zdolności odrzuconego z niedostatecz- 
nych powodów kandydata. 

Drugi kandydat przedstawiony przez Radę 
Wydziałową również może być przez Minister- 
stwo Oświaty z podobnych powodów jak pierw 
szy odrzucony. Wtedy Minister z pominięciem 
Rady Wydziałowej „przedstawia Prezydentowi 
Rzeczypospolitej do mianowania jednego z kan 
dydatów wymienionych w większości ođpo- 
wiedźi profesorów biorących udział w ankie- 
cie” (ibid). Dla wyjaśnienia należy przypom- 
nivć, że według artykułu 32. 2. Rada Wydzia- 
łowa, nim przedstawi Ministrowi kandydata na 
opróżnioną katedrę, ma zwrócić się „do wszyst- 
kich profesorów zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
wykładających dany lub pokrewny przedmiot, 
we wszystkich państwowych szkołach akade- 
mickich z żądaniem nadesłania opinji jakich 
kandydatów uznać należy zą najodpowiedniej- 
szych”. Otóż Minister w razie odrzucenia pro- 
ponowanego przez Radę Wydziałową kandyda- 
ta z tych przez większość szkół akademickich 
zaleconych kandydatów, wybiera jednego. Po- 
prostu narzuca Wydziałowi profesora, wbrew 
woli Wydziału. Oczywiście narzucony profesor, 
będzie miał ciężkie życie na Wydziale, będzie 
przebywał w atmosferze dla siebie nieprzychy!- 
nej jako nieporządany intruz. A znowu szkoda. 
Bo gdyby drogą propozycji pizez Wydział 
dostał się do Wydziału, mógłby z pożytkiem 
dla dobra nauki pracować, a nieprzychylna a- 
imosfera Wydziału utrudni mu tę pracę i życie 
obrzydzi, co także ochoty do pracy mu nie 
doda. A mietylko on, ale i cały Wydział będzie 
podniecony i skwaszony, gdy do pracy nauko- 
wej potrzeba pokoju i wewnętrznego skupienia. 
Nie potrzeba też dodawać, bo to stę samo przez 
się rozumie, że narzucanie Wydziałowi profeso- 
rów wytworzy żal i niechęć Uniwersytetów do 
Ministerstwa, zniszczy wzajemne zaufanie i zro- 
dzi cichą walkę Uniwersytetów z Ministrem, na 
której obie strony a i nauka polska ucierpią. 
Łatwiej zawsze rządzić, gdy się ma życzliwych 
poddanych, niż gdy się ma niechętnych, po” 
dejrzhwych i Sk Represje w tych wy” 
adkach często zawodzą. 

3 Wreszcie. katedra została obsadzona. Pro- 
fesor z wolą, czy bez woli Rady Wydziałowej 


nauczanie umiłowanego przez niego przedmio- 
tu. Może mówie do słuchacza, według „SWego 
najlepszego przekonania naukowego, nikt, go 
krępować nie będzie, bo przecież na uniwersy- 
tecie panuje wolność nauczania. Hola, powoli, 
hamuj profesorze 8We wolnościowe zapędy, bo 
cto art. 3. ©. projektowanej ustawy grzmi nad 
twemi uszami jak trąba jerychońska: „Rozpo- 
rządzenie Ministra W. R. i O. P. ustala zakres 
i sposób dokonywania kontroli na działalnością 
szkół akademickich”; nad wszelką działalno- 
ścią a więc i nad naukową. Kontrola oczywi- 
ście jest poto, byś 7 teoretycznej wolności nat- 
ezania nie ze wszystkiom w qraktyce korzy- 
stał, nie chcąc narazić się na nieprzyjemności 
ne. Gdybyś mówiąc o nieudałej wypra- 


represyj ) ; 
na ona na Moskwę, chciał robić aluzję 


wie Napole 


do nieudałych wypraw wodzów późniejszych j 


zasiadł na niej. Odetchnął. Zacznie się teraz | 


Los profesora uniwersytetu. 


WEDŁUG PROJEKTU NOWEJ USTAWY O SZKOŁACH AKADEMICKICH. 


czasów, a tem bardziej dzisiejszyca, gdybyś poa 
dziwiał i wychwalał autonomję uniwersytetów, 
średniowiecza, i chciał ją porównywać z auto- 
nomją (sic!) projektowanej ustawy i może tej 
ostatniej nic dość doceniałbyś, a może (niech 
cię Bóg zachowa od tego) krytykowałbyś ją ja- 
ko nie dość autonomiczną, lub gdyby ci się nis 
podobało w dzisiejszej Polsce zbytnie krępo- 
wanie wolności obywatelskiej, łacno mógłbyś 
się przekonać na własnej skórze, żeś znowu 
nie tak wolny w nauczaniu, jak przypuszczałeś. 
Dziwiibyś się zapewne wtedy, dlaczego w art. 
1-szym projektowanej ustawy jest powiedziane, 
że „szkoły akademickie zorganizowane są ma 
zasadzie wolności nauki i nauczania”, ale to 
zdziwienie na nic by się nie przydało, przeko- 
nałbyś się jeszcze raz, że są na świecie tam 
jerenicze ustawy, o których sensie ani się filos 
zofom, nie śniło. 

Ale jest jeszcze jeden. artykuł. pro,ektowar 
nej ustawy dla poskromienia zbytniej wolności 
profesora w nauczaniu i jego niecałkowitej pos 
tulności względem rządu, który to artykuł mo- 
że i największego optymistę i fanatyka nauki, 
czarną zaprawić melanholją. Oto art. 2 pozwa* 
la Ministrowi zwinąć katedrę, na której nasm 
profesor z taką ufnością w przyszłość patrzył. 
A z profesorem co się stanie? Według rozpo- 
rządzenia Prezydenta z dnia. 27 października 
1932 otrzyma profesor zniesionej katedry, 
roczny, płatny urlop, a jeśli w tym czasie ża- 
den uniwersytet nie powoła go na. katedre pro- 
fesorską, co oczywiście od niego nie zależy a na 
wet powołany może być przez Ministra odrzuto- 
ny, to zostaje spensjonowany, o ile naturalnie 
ma wysłużoną potrzebną ilość lat do minimal+ 
nej emerytury, inaczej będzie puszczony „£ 
torbami”. Może mieć familje liczną, może mieć 
zapał do nauki, przy którym połowa głów Rze- 
czypospolitej mogłaby się ogrzać, nauka stract 
wyborną siłę — nic to, profesor pójdzie z tor 
bami, 

Taki oto los końcowy może spotkać niejed- 
nego profesora uniwersytetu, gdyby projekt 
nowej ustawy o szkołach akademickich stał się 
ustawą. Obyba nie trzeba dodawać, że ludzie 
zdolni będą coraz więcej w takich warunkach 
stronić od poświęcania się pracy naukowej ł 
karjerze protesorskiej, Że nauka i uniwenytety 
dobrze na tem nie wyjdą, nie trzeba dowodzić. 

X. Dr. M. S. 
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Ja ziemiach Rzeczplitej 
Król Zygmunt i wojew. Grażyński. 


Dwaj najpracowitsi. 


Na zebraniu polskich radnych gminnych 

z powiatu rybnickiego uchwalono wysłać de- 
pesze bołdowniczą do p. wojewody Grażyńskie- 
go. pierwszej swej części depesza brzmi: 

_ »Najpracowitszy! Takim tytułem zwracali 
się Tajcy miasta Krakowa do Króla Zygmunta, 
wyrażając najistotniejszy rys charakteru iego. 
T pad My polscy radni i t. d.*. 

Czy mie zadaleko posuniete uwielbienie dla 

- Grażyńskiego? 


„Strzelcy“ w kościele w czapkach 

na głowie, 

2 okazji rocznicy odzyskania niepodległn- 
ści — lak donosi „Kurjer Poznański" -— adby- 
ło SIę w Ostrowiu w dnin 11 listopada b. r. 
nabożeństwo w kościele parafjalnym, w którem 
wzięli udzia) „strzelcy”. wszedłszy do kościo- 
ła w Czapkąch. Rs. prob. Zamysławski wezwał 
„strzelcówi, by czapki zdicli. jednakże inter. 
wencja jego u komendanta „Strzelców“, a na- 
wet u obecnego w kościele starosty Lobosa. nie 
odziosła żądnego skutku. Wobec tego ks pro- 
Poszcz Zamyslowski ormścił kościół, a „strzal- 
cy Pozostali na Mszy św. w czapkach na gła- 
wie. Na skutek tego zajścia ogłosił ks. prob. 
Zamysłowsk; w gazecie ostrowskiej roporzą- 
dzenie władzy duchownej, dotyczące organiza- 
cyl: biorzcyci, udział w uakożeństwach kościel- 
nych z opowiednin komentarzem. 


_ Święta Młodzieży w Buczaczu. 

Zwyczajem lat poprzednich S. M. P. w Bu- 
CZACZU Ghchodziło w b. r. uroczyście Święto 
Młodzieży, Urcczystość tę poprzedziły trzydnio- 
we rekolekcje 1 spowiedż. W dnin Święta Mło- 
dzieży w czasie uroczystej Mszy św. młodzież 
gromadnie w liczbie około 700 przystąpiła do 
Stołu Pańskiego. W południe urządzono w sali 
Sokoła Akademię, na którą złożyły się prze- 
mówienie patrona Okręw. ks. dziek. Św ąadra, 
deklamącje, chór i referat: wieczorem S. M. 
P. Buczącz-Zazamek odegrało przedstawienie 
„Polska już wolna”, a po przedstawieniu od- 
była się zabawa, Podczas Mszy św.. w pocho- 
dzie, ma akademji i w czasie przedstawienia 
przygrywała orkiestra 5. M. P. 


„Głos Jaros awski“ przestał wychodzić 

Od sześciu lat wychodził w Jarosławiu ty. 
godnik „Głos Jarosławski . drukowany w „Poł 
skiej drukarni spółdzielczej”. Zagięto na miego 
Parol, gdyż był opozycyjny, utrzymywany w 
duchu katolickim i narodowym. Nie wahano 
się drukować afiszów i zawiaćomień o nabożeń 
stwąch j uroczystościach państwowych w dru- 
karniach żydowskich, byle nie drukować w tej 
drukarni, Następnie rozpoczęły się różne liczne 
konfiskaty, Wkońcu wreszcie przybyła komisja 
sanitarna, która znalazła usterki, jak mp. brak 
splawaczki i drukarnię zamknięto. 

Przez różnych pośredników dawano zarzą- 
dowi drukarni do zrozumienia, że drukarnia 
może być natychmiast otwarta i będą ją nawet 
popierały instytncje rządowe. jeśli zaprzestanie 


„GŁOS NARODU“ z d. 25-go Listopada 1932 


Konferencja Episkopatu 


Episkopat Polski odbywa w pałacu arcybi- 
skupim w Warszawie konferencję, w ktorej 
biorą udział obaj Księża Kardynałowie, Arcy- 
biskupi i Biskupi. Księża Biskupi zajęli sie mie- 
dzy innemi także sprawami projektu zmiany 
ustawy o święceniu niedzieli, Wiadomość o za- 
mierzonej zmianie, mającej wprowadzić poważ- 
ny wyłom do święcenia niedzieli i świąt, wywo- 
łała u katolików silny i usprawiedliwiony sprze- 
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Proces „Oswagu” w Katowicach. 


We środę rozpoczął się w Katowicach pro- 
tes przeciw generalnemu dyrektorowi zakła- 
dów księcia Pszczyńskiego, dr. Ebelingowi, 
oskarżonemu o dopuszczenie się oszustw fi- 
nansowych w firmie „Oswag”. Wraz z Ebeliu- 
giem na ławie oskarżonych zasiedli: dyrektor 
„Deutsche Bank” Otto Caspar i naczelny bu- 
chalter Oswagu Ogierman. Akt oskarżenia za- 
rzuca im, że w marcu 1929 roku rada nadzor- 
cza Oswagu postanowiła wybudować w Wy-]| 
rach fabrykę związków azotowych. Książę | 
Pszczyński zobowiązał się podwyższyć kapitał 
zakładowy Oswagu o 3.5 milj. złotych. Suma | 
ta miała zostać wpłacona przez Deutsche Bank 
w Katowicach. Tymczasem książę Pszczyński 
nie wpłacił ani jednego złotego. Ol:ciążono więć 
fikcyjnie księcia Pszezyńskiego na tę sumę na 
rzecz Oswagu i w tym samym dniu przeksiąż- 
kowano ją z powrotem na dobro zakładów 
ksiecia. Operacji tej dokonał dyr. Oswagu Ebe- 
ling przy pomocy reszty oskarżonych. Pozatem 
akt oskarżenia zarzuca Ebelingowi, że wyłudził 
on od różnych firm pożyczki i kredyty, prze- 
milczając taktyczne położenie finansowe „Os- 
wagu”, Przez to naraził szereg firm na straty. 

Pierwszy zeznawał Ebeling, który nie przy” 
znał się do winy, twierdząc, że był on tylko 
kierownikiem technicznym i z księgami nie miał 
nic wspólnego. Również Ogierman do winy się 
nie przyznaje, zeznając, że wszystko pienie 
adzał. Dyr. Gaspar zaś zeznał, że uzna” 
nie były fałszywe, g 
ie- 


przeprow 

nia firmy „Oswag“ ke F 
| ank” ieli} księciu Pszez 

„Deutsche Bank* udzielił księciu y 


mu krótkoterminowego kredytu. 
Na rozprawę wezwano 47 świadków. 


„Polskie Towary Rabinowej Sie- 
miatyckiej*. 


Brr. 8 


a całego świata. 
Jubileusz najstarszego wiekiem 


Polskiego w Warszawie. 


ciw, Episkopat nie onieszkuł wystąpić do Rz. 
du w bronto dni świętych i Solini S że kardynała. 

w razie wniesienia lakicgo projektn do S jmu | W duiu 30 bm. kardynał kurjany Andrae) 
tak posłowie katoliccy jak i katolickie orga. j Frūhwirth, który liczy 87 lat i jest najstar- 
nizacje zabiegać będą o utrzymanie religijne- szym czlenkiem kolcgjum kardynalskiego, ob. 
go charakteru di świętych, hedących równo-,chodzi 25-lecie swych święceń biskupich. Do- 


Frzepyszna komedja, niemająca sob'e równych pod względem uadzwyczajnych pomysłów 


i kapitalnych sytuacji! 


haieczne arcypikantne przygody! — Humor krzepi! — 
S mech to zdrowie! — To wsnaniałe arcydzieło ożywia, 
elektryzuje. rozsadza swym dynamicznym temperamen- 
tem na słynniejszy 


Jego partnerką jest zjawiskowa piękno:ć, znana gwiazda 


€onstance Cuz mings. Wybuchy spazmatycznego śmiechu. — Niewidziane atrakcje. — | 
„Kinomanjak* — to fenomenalna bomba wesołości i zabawy! ' 


B EREE R Ca i C na lot przez Saharę. musi przedtem 


cześnie dniami zasłużonego wypoczynku 
pracującej ludności, (KAP. 


w teatrze świetlnym 
m - 


A 
Harold Lloyd 


ekranów; 


| 
POGŁOSKI O „TEATRZE ARTYSTÓW“ 


W WARSZAWIE. W stolicy krążą piponi 


wie pogłoski o ogromnych nadużyciach w „Te. 
atrze Artystów“. Podobno jeden z kierowników 
i twórców teatru ukrywa się od szeregu dni. 
Faktem zaś jest, że między zespołem artystów , 
a zarządem trwa walka. Artyści bowiem oskar 
żają zarząd a celowe szkodzenie iateresoni te- 
ztru, który jest w przededniu ruiny, Imprezę 
tę finansował ZASP, dzierżawiac „Teatr Arty- 
stów“ na siehn lat od Stołecznego Towarzy 
stwa. Teatrów. kióre jest. wlaścicielem. Gdyby 
istotnie Teatr Artystów upadł, ZASP byłty fi- 
ransowo zachwiany. Ostatnio pomiędzy ZASP- 
em a artystami nastąpił eilnv rozdźwięk i Tee, 
atr Artystów rządził się samodzielnie. 

10; śl 
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Apelacja w proces'e „brzeskim“. 
23 listopada wieczorem wniesiono skargę 
apelacyjną w procesie 11 byłych więżniów 
brzeskieh. Skarga obejmuje 40 stron pisma ma- 
szynowego. 

Obrońcy kwestjonują zarówno orzeczenie co 
do winy, jak eo do wymiaru kary. Mianowicie 
obrońcy twierdzą. że nie było spisku. Określa- 
jąc warunki, jakim odpowiadać musi tworzenie 
spisku obrońcy zwracają uwage, że konieczne 
są: tajność, karność, Ściśle ustalony plan dzia- 
łania i t. d. Mamy zaś w sprawie C'entrolewu 
do działania z idącemi luzem grupami i w tych 
warumkach nie może być mowy o karności czy 
tajności. Dowodu spisku sąd wskazać nie mógł. 
Nie dostarczyli go świadkowie dowodowi, bo 
przecież powołani byli dla stwierdzenia nie spl- 
sku, lecz „przygotowania do zamachu”, który 
to zarzut sąd okregowy odrzucił, wydając 
w tym zakresie wyrok uniewinniaiący. 

Dalej wykazują obrońcy. że nawet. cwentn- 
alny zamach na Prezydenta lub rząd nie még} 


j harą. Poszukiwania zaginionych 


dła stojny Juhiłat należy do zakonu Dominikanów 


i był jego generałem. gdy Pius X powołał go 


na stanowisko nuncjusza apostolskiego w Mo- 
nachjum. Zaszczycony przez Benedykta XV pur 


purą piastował przez pewien czas urząd wiel- 
kiego penitencjarjusza a obecnie jest kancle- 
rzem Świętego Kościoła Rzymskiego. Znany też 
jest jako wybitny znawca filozofji scholasty- 
cznej, (KAP) 


Przez Saharę wolno lecieć tylko 

za kaucją. 

W ostatnich ezasach wydarzyło się mnóstwe 
katastrof lotniczych przy przelotach ponad Sa- 
lotników są 
nieraz bardzo kosztowne. To spowodowało ge- 
neralnego gubernatora Algeru do wydania za- 
rządzenia, moca którego każdy lotnik, decydu- 


złożyć kaucję w wysokości 160.000 franków, 
na koszt ewentualnego poszukiwania za jego 
esobą į ratowania. 
a RA 

ZGON WŁOCHA, PRZYJACIELĄ POLSKI. 
We Florencji zmarł generał Mikołaj Vacchelli, 
dyrektor wojskowego iustytutu geograficzne- 
go. Jen. Vacchelli był posłem do parlamentu, 
członkiem komisji włoskiej dla współpracy in- 
telektualnej oraz dyrektorem czasopisma. ot- 
ganu instytutu geograficznego. W czasopiśmie 
tem cgłosił cały szereg prac polityczno-geogra- 
fieznych, m. in. dotyczących Polski, z którą 


j spmpatyzował i o której pisał jeszcze przed 
| wojną, domagając się wypowiedzenia się Włoch 


za niepodległością Polski, jako kardynalnym 
warunkiem zakończenia wojny. Jen. VaccheHi 
miał przyjechać do Polski, której nie znał, na 
wiosnę 1983 r. 

POWRÓT ANGLIKÓW Z NIEWOLI CHUN. 
CHUZÓW. W grzejeżdzie do Anglji zatrzymali 
się onegdaj w Stołpcach turyści angielscy 
Wight z Liverpoolu i Arnchester z Norwichu, 
którzy przez dwa miesiące byli więzieni przez 
bandę Chunchuzów w Mandżurj: zanira nie o- 
trzymali okupu. Wight i Arnchester w Charbi- 
uje posiadali spółkę eksportową, po sprzedaży 
której udali się w podróż po Mandżurji w ce- 
lach turystycznych. W jednej z podróży zostaii 
z kilku innymi cudzoziemcami porwani przez 
handytów i więzieni 60 dni. Turyści Wight i 
Arnchester złożyli 2.000 funtów angielskich 
okupu. 

BUNT WIĘŻNIÓW W OSLO. Więzienie As 
kershus w Oslo zostało onegdaj w nocy podpa* 
lone przez więźniów. Straż więzienna nie megła 
stawić oporu. Wezwana straż pożarna szybko 


kować „Głos Jarosiawski*. | 


ugasiła ogień. Więzienie zostało obsadzone 


Dyrekcja i rada nadzorcza. mając nóż na | 


gardle, uchwaliky dnia 24 października nie dru 
kować „Głosu Jarosławskiego". Po zakomuni- 
kowaniu tej uchwały staroście Wąsowi, komisja 
sanitarna zdjęła picczęcie z maszyn ..Polskiej 
Drukarni Spółdzielczej”. W ten sposób przestał 
wychodzić w Jarosławiu jelyny polski tygo- 
dnik, Pozostały zaś dwa żydowskie. 
$, p. genarał Fransiszek Krajewski. 

W Brześciu nad Bugiem odbył się 24 bm. 
bogrzeb generała dywizji śp. Franciszka Kra- 
jowskiego. Gen. Krajowski po ucieczce z nie- 


` woli rosyjskiej w Przemyślu w 1918 r. wstąpił 


do W. P., obejmując dowództwo dywizji. Woj- 
na Z bolszewikami zastaje go na czele 18-tej 
dywizji, złożonej z Hallerczyków, weteranów 
wOJNY światowej. Terenem operacyjnym był 
południowy odcinek frontu. Przebicie się 18-tej 
dywizji, otoczonej w rejonie Brodów przez wie- 
lokrotnia przewyższające siły bolszewickie, by- 
ło jednem z największych czynów wojennycji 
zmarłego generała z okresu walk odwrotowych. 
Po walkach obronnych w rejonie Lwowa zo- 
staje wraz z dywizją przeciesiony pod Warsza- 
wę, gdzie w składzie 5-tej armji geu. Sikorskie 
go, przypadło mu w udziale jedno z najwybit- 
niejszych miejsc wśród bohaterów „Cudu nad 
Wisłą”. Długi szereg swoich wspaniałych czy- 
nów wojennych w r. 1920 zakończył geucrai 
oswobodzeniem od holszewików Polesia. Po 
wojnie po przejściu w stan spoczynku, śp. gen. 
Krajowskj osiadł na Połesin, gdzie dokonal 
swojego tak bardzo dla Ojczyzny zasłużonego 
żywota. 
0d „Strzelca! do jaczejki komunistyczne’ 
W sądzie we Włocławku zakończył się pro- 


Przed sądem warszawskim stanęła onegdaj 
(niejaka Siemiatycka żona rabina. Prowadziła 
one fabrykę. czekolady pod firmą „Peters“, u- 
żywając etykiet i opakowań nadmiernie podo- 
bnych do wzorów szwajcarskiej fabryki „Pe- 
ter”, Ostatecznie firma szwajcarska wystąpiła 
przeciwko firmie Siemistyckiej. Siemiatycka 
tłemaczyła się, iż zgoła nie wiedziała o istnie 
niu firmy .Peter*, zaś nazwa jej firmy składa 
się z liter P. T. R. S.. które Są początkiem 
słów: Polskie Towary Rabinowej Siemiatyc- 
kiej... i i 
Niewiadomo czy Sąd zgodziłby się z tem 
tłómaczeniem, gdyż sprawa zostala umorzona 
z mocy amnestji. 
—— o f) mm zaś 

ŚWIAT ARTYSTYCZNY PRZED SĄDEM 
PRACY. Niebawem w warszawskim sadzie pia 
cy zostaną rozpoznane sprawy. wytoczóne prze 
ciwko wybitnym przedstawicielom  warszaw- 
skiego świata artystycznego. Pozwany został 
Junosza-Stępowski przez szofera o 16100 Ma 
pani Junosza-Stepowska przez lokaja o S0 zt. 
p. Mossakowski przez służącą 0 248 zl, oraz 
dyr. Arnold Szytman przez szofera o 673 71. 


BIBUŁA KOMUNISTYCZNA W TRUM- 
NACH. W miejscowości Łomnica na pograniczu 
sowieckiem. w odległości kilkuset metrów oł 
graniey sowieckiej, władze bezpieczeństwa za- 
uważyły już trzeci zkolei pogrzeb na wiosko- 
wym cmentarzu. Padania wykazały, że nikt 
w wiosce nie umarł. Zainteresowano się więc nie 
zwykłemi pogrzebami i okazało się, że wywro- 
towcy komunistyczni pod pretekstem pogrze- 
hów. przewozili w trumnach ulotki, broszury 
l; inną bibułę wywrotową z granic Sowietów 
|na cmentarz, skąd następnie w nocy rozdziela- 


! 


iby hyć uznany za zamach na ustrój poństwo- 
jwy w rozumieniu kodeksu. System rzau”enia 
winien welme konstytucji obracać się wylacz- 
"ie w jej ramach i podporządkować się zasa- 
| dom uchwalonym przez przedstawicielstwo na- 
rodowe. przeto „władza wykonawczać nie mo- 
że posiadać własnego „systemu rządzenia, 
Nie może być mowy w państwie demokratycz- 
nem o ochronie ze strony ustawy „systemu 
rządzenia rządu” i dlaiogo tylko rząd sam ja- 
ko wykonawca woli narodu stanowi objekt 
llresk i opicki prawodawcy, lecz nie stanawi 
objektu oclwcny prawa abstrakcja. 

A zatem prawo nie może ochraniać żadna 
go specjalnego „pomajowego* systemu. 

Następnie stwierdzają obrońcy. że demon- 
stracie w duin 14 września 1930 r. były spo- 
koje. eo dowodzi. że Centrolew nie planował 
rozruchów, Obrońcy przypominają dalej umo- 
rzenie śofztwa w sprawie b. pos. Popiela kte- 
ry również był więżniem brzeskim. 

Wroszrie obrońcy wykazują. że sąd okrego- 


s 


Qd sożoty F9 b. m, 


Marlena Dietrich 
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„SZTUKA” 


Wytworne arcydzieło wszechiwiatowe* sławy, które zaćmi wszystko! Największy twór epeki 
dla którego brak słów zachwytu! 


BLOND VENUS 


w otoczeniu sław ekranów m. in. Herberta Mar- 
schalla, Gary Granta, najprzystojniejszych męż- 
czyzn świata! Realizował mistrz reżyserji, słynny, twórca czołowych arcydzieł jak „Marokko 


przez policję, a oddział gwardzistów otoczył je. 
Jest to największy bumt więźniów, jaki kiedy- 
kolwiek wydarzył się w Norwegii. W ostatnich 
miesiącach stale powtarzały się ekscesy więż- 
niów. Minister Sprawiedliwości nakazał szcze- 
gółowe zbadanie sprawy. 


wy nie stwierdził podstawowego zagadnienia: 
czy Centrolew posługiwał się przemocą. Wyka- 
¿nja również, że do materjału dowodoweg2 nie 
powinny należeć ulotki, artykuły i przemówie- 
nia wiecowe i że do akt sprawy nie powinny 
być włączone akta z procesu o zajścia w dniu 
14 września i o zamach Jagodzińskiego na 
marsz. Piłsudskiego. 

W konkluzji obrońcy żądają uchylenia wy- 
roku sądu okręgowego i uniewinnienia wszyst- 
kich oskarżonych. 


w kinołeatrze 


upajający dramat serca! Zadzi- 

wiająca wystawa! — Frapnująca 

treść i akcja! W głównej roli cu- 

downa kobieta, o siezbadanym, 

fascynującym uroku i niespoży- 
tym ognin artyzmu 


ces przeciw 19 oskarżonym o propagandę ko- | ro ją pomiędzy t. zw. techników. Na czele wy- 
muristyczną na terenie powiatów: włocław- wpotoweów stał niejaki Krasnikow, z zawoda 
skiego. nieszawskiego i lipnowskiego. 16 oskar | stolarz, który wpadł na pomysł przemycania 
żonych ukaranych zostało więzieniem, trzech bibuły komunistycznej w trumnach. Policja a- 
zaś sąd uniewinnił W toku rozprawy okazało resztowała sześć osćb, które brały udział w rzo- 
się, że wszyscy oskarżeni byli poprzednio człon  komych pogrzebach. 

kami „Strzelca“, 


m a tem () Da nm emet 


Józef Sternberg. 


Arcydzieło to biie wszystkie dotychczasowe rekordy powodzenia 
Nasze filmy reklamują sie sume swa pieknością! 


i w. in. 


Zniżki wy ytkowo w sobotę i niedzielę ważne! — Ceny miejsc znaeznie zniżone 


Btr. 4 


Literatura. 


K. H, Rostworowski o swych planach 
pisarskich. 


„Wiadomości Literackie“ trozeslaly do wy- | 
bituiejszych literatów polskich zaproszenie, be 
wypowiedzieli się na łamach pisma o projek- 
tach swej pracy i dalszych planach pisarskich. 
Karol Hubert Rostworowski. bawiacy obecnie 
w sanatorjum w Bystrej nod Biała, nadesłał 
nastepującą odpowiedź: 

„Narazie wydaję na świat tylko laseczniki 
trnźlicze i jak się zdaje, dlugo jeszcze bede 
sią musiał ograniczyć do tej „twórczości”. Co 
się tyczy książek, które pragnąłem wydać w 
najbliższym czasie, sprawa przedstawia się roz- 
paczliwie. Pragnąłbym wydać: ..Judasza z Ka- 
tiothu”, którego drugie wydanie było wyczer- 
pane już w r. 1915; „Kaligulę*. którego pier 
wsze wydanie rozeszło się również jakiegoś 
tam roku pańskiego; „Przeprowadzkę“, popra- 
wioną i gotową do druku; „U mety”, która to 
sztuka ma być w tym sezonie wystawiona Ww 


„GŁOS NARODU“ z å. 


25-70 Listopada 1982 


Mr 88M 


Z zabytków rzymskich. 


| 


| |= 


Teatrze Narcedowym. Niestety, moje pragnienia 
są tylko pragnieniami, gdyż na to wszystko nie 
mam nakładcy, a własnym nakładem wydawać 
mogę wyłącznie wymienione drobnoustroje — 
na reszte, wobec kryzysu... i t. d. 

Co się tyczy moich dalszych planów pisar- 
skich — mam na warsztacie „Czerwony marsz“ 
(raczej mialem na warsztacie), ale wykończe- 
nie będzie zależało od wykończenia kuracji, któ 
ra będzie trwała bez końca, bo prawdopodo- 
nie okrągły rok, — o ile, oczywiście, nie za- 
kończy się „czarnym marszem”. 

P. 8. Jak Pan Redaktor widzi, niema o 
ezem informować czytelników Pańskiego pisma, 
ponieważ jestem osobistością wyrzuconą poza 
nawias ludzi pracujących”. 


Z teatru „Bagatela“. 


„W PUSTYNI I W PUSZCZY* 
H. SIENKIEWICZA 


w wykonaniu Teatru Szkolnego z Warszawy. 


Fo szeregu udałych występów w Stolicy, 
Poznaniu, Lwowie, Częstochowie i innych mia- 
stach polskich, zawitał do Krakowa warszaw- 
ski Teatr Szkolny, by zapoznać tutejszą mto- 
dziaż z przepiękną powieścią Sienkiewiczowaką 
W pustyni i w puszczy”, w opracowaniu $20- 
Kroma e p. A. Szczerby. Przeróbka 
p. Czczerby polegr na  zręcznem wykrozeniu 
z powieści najciekawszych momentów, ujęcych 
w 19 scen, szybko po sobie następujących, 
dzięki sprawnej reżyserji tak, iż całe przedsta. 
wienie trwa tylko 2 i pół godziny. Widowisko 
zatem nie nuży, lecz przykuwa uwagę młodych 
widzów, dając im w sumie kalejdoskopowy 0- 
braz ciekawych i emocjonujących przygód 
dzielnego Stasia Tarkowskiego i małej Angiel- | 
ki, Nelly. Do powodzenia tej imprezy przyczy: 
nia się zgramy zespół, złożony z przeszło 20 
osób pod kierownictwem p. Idy Michorowskiej. 
Z obsady najwięcej podobali się odtwórcy ról: | 
Stasia, Nelly i służącej jej. murzymki, żywo 
oklaskiwani przez rozentuzjazmowaną mło- 
dzioż, wypełniającą widownię teatru. Spodzie- 
wać się przeto należy, że i dalsze występy Te- 
atru Szkolnego w naszem mieście będą, cieszyły 
się zasłużonem powodzeniem. 


Stanisław Wyspiański 


w szkole powszechnej. 


DM) Postępy w nauce były naogół bardzo 
Aobre. Rachunki jakoś z początku nie szły mło 
demu humaniście, gdyż w klasie 1-szej i w 
pierwszem półroczu klasy drugiej otrzymuje z 
tego przedmiotu tylko noty „dobre”, Tak samo 
z „pisania? w klasie drugiej i trzeciej otrzymu- 
je tylko noty dobre. A już śpiewakem zapewne 
Wyspiański nie był, gdyż przez całe cztery la- 
ta nauki w szkole powszechnej stale otrzymy- 
wał z tego przedmiotu notę „dobry”, — Gdy 
się zważy pewien liberalizm w dawnej szkole 
w stawianiu not z tego przedmiotu, zwłaszcza 
uczniom celującym, a takim (prócz jednego pół 
rocza) był stale Wyspiański, oraz dużą muzy. 
kalneść nauczyciela klasowego śp. Niemczyka, 
nie można wstrzymać się od pewnych refleksyj 
ma temat muzykalności małego Stasia. Przy- 
szłe ustosunkowanie sią Wyspiańskiego do mw 
zyki świadczyłoby korzystniej o jego muzykal- 
ności. 

Najsłabsze noty miał Wyspiański w dru- 
giem półroczu klasy trzeciej (1877/78) gdyż 
tylko same prawie „dobre* (prócz rachunków, 
rysunków i gimnastyki). — Język niemiecki 
późniejsza słaba strona poety, nie sprawiał mu 
w szkołe powszechnej trudności, o czem świąd- 
czyłyby trzy noty „bardzo dobre* i tylko jed- 
na „dobra*, Języka niemieckiego udzielano 
wówczas już w klasie trzeciej, W kl. trzeciej 
ma Wyspiański w I=zem półroczu na 13 przed- 
miotów 5 xot dobrych (w tem z religji, języka 
polskiego, historji, fizyki i śpiewu), w II półro- 


Dzięki zarządzeniom premjera Włoch Mussoliniego, dokonano w ostatnich czasach odkopania 


wielu cennych zabytków starożytnego Rzymu. 


Na zdjęciu naszem widzimy wspaniałą Via 


del'Impero, widoczną od strony pomnika króla Wiktora Emanuela. 


W zdegradowanej stolicy. 


Leningrad, w listopadzie. 

Rosja przyciąga oczy całego świata. Ko- 
respondenci wszystkich państw udają się do 
niej, przejeżdżają wzdłuż i wszerz, starają sią 
uchwycić tętno tego dziwnego życia. Moskwa 
wzbudza największe zainteresowanie, zupełnie 
zrozumiałe, jako stolica, centrum Życia politycz 
nego. A na dalekiej północy dogorywa zapom. 
niana, zdegradowana, pozbawiona wszelkiego 
znaczenia — dawna stolica, gród Piotra Wiel- 
kiego. 

Kto zmał przedwojenny Petersburg, miasto 
luksusu, mało mające sobie równych na świe- 
cie, ten zrozumie tę melancholję szalonego prze- 
skoku od przepychu do nędzy, szarej. smutnej 
i zrezygnowanej. W Moskwie przeskok ten 
mniej jest widoczny. Moskwa zawsze miała ce- 
chy wschodniego miasta, bezładnego, chaoty- 
cznego pomieszania wspaniałych budowli z o- 
drapanemi domkami, luksusu zachodniego ze 
wschodnim brudem i nędzą. I dziś jest tam wię- 
cej cudzoziemców i uprzywilejowanych sfer 
rządzących, lepiej ubranych i wnoszących do 
szarzyzny tłumu element bogactwa. 

Leningrad jest opuszczony. Tylko pierw- 
sze wrażenie, we mgle jesiennego poranku, da 
jo złudzenie dawnego miasta. Kontury gma- 
chów rysują się ledwie wyraźnie. Śnieg przy- 
sypał zaśmiecone chodniki i jezdnie. „Izwosz- 
czyk* wiezie przez całą długość dawnego New- 
skiego prospektu, dzis 25 Pażdziernika. Nin 


czu 4 noty dobre (historja, fizyka, geometrja, 
śpiew) — i kończy tę klasę z dopiskiem w ka- 
talogu: Uznaje się ucznia „za dojrzałego”, 

Tyle mówią zapiski katalogowe. "Trudno 
z nich wysnuwać jakiekolwiek wnioski dalej 
idące. Dobrze prowadzona szkoła ćwiczeń, zwa 
na także „szkołą wzorową”, stwarzała dobre 
środowisko dla rozwoju inteligentnego i zdol- 
nego ucznia, jakim był bezsprzecznie Wyspiań 
ski. Przedwczesna śmierć nauczycielą klasowe” 
go śp. Niemczyka, który mógł z pewnością, wie- 
le o swym uczniu powiedzieć, uniemożliwiła 
sięgnięcie do bezpośrednich relacyj. 

Tem wiekszej wartości nabierają wspomnie 
nia szkolne prof. Estreichera”), oparte na współ- 
życiu z Wyspiańskim w czasie dwuletniego ko- 
leżebstwa w szkole powszechnej a następnie 
w gimnazjiun. 

Kilka rysów charakteryzujących ówczesne- 
go Stasia podaje anonimowy autor artykułu pt. 
„Z młodości Stanisława Wyspiańskiego "**), Mło 
dociany Wyspiański nie należał zdaniem auto- 
ra, do tych „małców”* ze szkoły normalnej, 
którzy wracają do domu z nadszarpanemi u- 
szami, z sińcami a w ubraniu ze Śladami po- 
obrywanych guzików, potrzebnych do zabawy. 
On wracał do domu, trzymając w dłoniach choć 
by małą wiązankę kwiatów, tych barwnych to 
warzyszy chłopięcego zadumania. Te bukiety, 
to codzienny zwyczaj obcowania z jego przy- 
szłemi modelami witraży, murów franciszkań- 
skich, fryzów świetlicy i ozdób drukarskich, to 
wybitna skłonność do piękna w przyrodzie i 
sztuce. 

+) Vide Tygodnik Ilustr. Nr, 51 z 1907 roku 

*w) Vide Kurjer Literacko-Naukowy Nr. 48 
z dnia 28 listopada, 1927. 


nie mogło zmienić wspaniałej perspektywy tej 
arterji, ciągnącej się bez Końca. Przez mgłę 
nie widzi się zrazu odrapanych kamienic, bru- 
dmych, latami nie mytych szyb. Ale mgła opa- 
da i złudzenia powoli rozwiewają się wraz z 
nią. Nędza wystąpuje. 

Sobór Izaaka mieści wewnątrz muzeum bez- 
bożnicze, Na zewnątrz, trzeba to przyznać, jest 
on zawsze piękny. Piękno architektoniczne Le- 
ningradu. swoisty urok jego granitowych wy- 
brzeży, jest nie do zniszczenia, choćby nawet 
pałace i pomniki były odrapane i oklejone od 
góry do dołu ezerwonomi afiszami. 

Na Newskim gdzieniegdzie jeszcze stare 
szyldy. Złocą się litery francuskich napisów: 
„Ooiffew', „Taillenr”,  „;Confiserie'. Dawno 
już firm tych niema. Za lustrzanemi, szaremi od 
brudu szybami wielkiej cukierni — pustka. Na 
skrawku papieru nagryzmolone: „Dziś będzie 
się wydawać mydło i zapałki“. Tormuje się o- 
gonck — jeden z tych, w których obywatelom 
sowieckim upływa pół życia, 

A jednak w tłumie leningradzkim jest coś 
szlachetniejszego, niż w tłumie innych miast. 
Pod łachmanami często widzi się twarze raso- 
we. Więcej staranności, więcej dbałości o mo- 
dę, jeśli wogóle można mówić o modzie w tym 
wypadku — u kobiet. Nawet w tej nędzy pew- 
na kokieterja w sposobie noszenia ubogiego 
kapelusza, przypominająca, że kiedyś to mia- 
sto słynęło z pięknych kobiet, A przecież wa- 


Często przebywał w pracowni rzeźbiarskiej 
ojea, pomieszczonej w domu Długosza przy ul. 
Kanoniezej, u stóp .Wawelu. „Oko jego, tak ar- 
tystycznie ujmujące wszystko, z dniem każdym 
dziecięcego życia coraz więcej wżywało się w 
riekno kształtów, w piękno pamiątek, w cichą 
wymową ich głosu”, 

W czasie wakacyj roku 1879 towarzyszył 
mały Staś ojcu przy doglądaniu budowy pom- 
nika, stawianego według jego pomysłu na 
cmentarzu w Rudawie pod  Krzeszowicami. 
Fakt, że taki mały chłopczyk przydaje się ojcu 
do niezwykłej pracy, zjednywał mu szacunek 
rówieśników. Szacunek ten powiększały jego 
ładne pomysły. Np. Staś jak zręczny kociak 
wdrapywał się na szczyt drzewa po najpiękniej 
sze wiśnie i zamiast oczekiwanych owoców, zry- 
wał nam całe gałązki zdobne w przejrzyste pur 
purowe korale za ładne by je zjeść. — Pierwszy 
to raz może dzieci odczuły ze swym rówieśni- 
kiem-artystą. że wiśnia jest nietylko smacznym 
owocem, ale i niezwykle pięknym ornamentem". 
Więcej rysów tak charakterystycznych tak fi- 
zycznych, jak i duchowych podaje domowy na 
uczyciel małego Stasin z klasy trzeciej i czwar- 
tej. żyjący do dziś emer. dyrektor szkoły p. 
Wincenty Labuda, podówczas seminarzysta II 
i II roku (seminarja były wtedy trzyletnie)***) 
któremu p. Starkiewiczowa odała w opiekę ma- 
łego sierotkę, obiecując za to „najwięcej pięć 
reńskich*, młody aspirant zawodu nauczyciel- 
skiego, rozrzewniony jej serdeczną troską 0 
młodego chłopca, ujęty żywością. jego oczu, 
oświadczył wówczas, „że nie będzie uczył Šta- 


$4) Vide: Z dzieciństwa Stanisława Wys- 
piańskiego. Nowa Reforma Nr. 146 z 29 czerw- 


J ca 1924. 


runki życia są w Leningradzie macznie trad- 
niejsze, niż w Moskwie. Ażeby zdobyć coś do 
jedzenia dla siebie i rodziny, trzeba się dobrze 
nabiegać; pod względem ` aprowizacyjnym bo- 
wiem Leningrad jest bardzo zaniedbany. Stąd 
większa, niż gdzieindziej, ruchliwość tłumu: 
wszyscy w ciągłem poszukiwaniu ozegoś, do- 
mwiadują się, gdzie dziś coś wydają, zajmują 
miejsca w ogonkach, a mają duże przestrzenie 
do przebycia na piechotę, oczywiście, bo kogoż 
stać na dorożki! Jest ich zresztą bardzo nie- 
wieje i za kurs żądają, zwłaszcza od cudzoiem- 
ców, fantastycznych sum. Tak np za kurs trzy- 
godzinny „izwoszczyk”* zażądał.. 600 rubli. 

„Dziwne. umarłe miasto.. Nie ożywiają gc 
nerwowe tłuny, poruszające się po ulicach. Mia 
sto nie zżyło się z nowym regime'm, nie przy- 
stosowało do nowych czasów, jak to zrobiła 
Moskwą, Dlatego Moskwa, jakakolwiek jest, 
Jest żywa. Leningrad wygląda, jak wspaniała 
ruina, Cpuszczona przez żywych mieszkańców, 
a zamieszkała przez cienie. 

. NT dworcu kolejowym tłumy szarych posta- 
ci. zabieganych, ruchliwych. Jada przeważnie 
podmnicjskiemi pociągami — po żywność Ogon- 
ki przy kasie olbrzymie, ale ominąć kolejki 
z można, nie narażając się na wrogą reakcję 

umi. 


Okazuje się jednak, że na wszystko jest spo- l 


sch. Wynalazł go pewien cudzoziemiec, który 
widział, że inaczej ryzykuje spóźnienie się na 
pociąg. Wyjął pudelko papierosów i od niech- 
cenia poczęstował niejni jednego n towarzyszy 
w kolejce, Ten. który stał przy nim, odwrócił 
się. Pożądliwie zabłysły oczy. Dostał i ten i đru- 
gi i trzeci, który stał przed nim. Pudełko opróż- 
niło się szybko Cudzoziemiec kupił bilet 
przed wszystkimi bez szemrania, żognany dzięk» 
czynieniami. Fama rozchodzi sią szybko. Ktoś 
przyleciał zadyszany. 

— Podobno w tym ogouku papierosy roze 
daja! 

— Zapóźno, bratku. Byli. alc wyszli! 

Odruch wesołości jest krótki. Nie można 
być wesołym w tem mieście, gdzie wspomnie- 
nia przeszłości są smutne, a teraźniejszość nie 
weselsza. Gdzie trzeba stać w ogonku po za- 
pałki, bo dziś je właśnie wydają a myśleć o 
tem, że w domu niema chleba i mleka. 

Pada Śnieg... Mars. 


$pozt. 


IGRZYSKA OLIMPIJSKIE DALEKIEGO 
WSCHODU. 

Przewodniczący Niędz. Komitetu Olimpij- 
skiego, PRaillet-Latpur. wyjechał do krajów Da- 
lekiego Wschodu, celem przygotowania na rok 
1071 pierwszych igrzysk olimpijskich państw 
Dalekiogo Wschodu. 

Igrzyska odbyć się mają w roku 1934 w Mel 
bumje lub Szanghaju i zeromadzą na starcie 
przedstawicieli: Japonii, Australji, Chin, oraz 
wysp — Borneo i Jawy. 
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Humor 
Ormiańska zagadka. 
czyste, płynne, 
tylko biega? 
9 


— 


— Co to jest? Przeźro* 
jednak po tym się nie pływa 


— Olej rycynowy- 


—— 


sia dla pieniędzy, ale dla własnego zadowole- 
nią” rod warunkiem, że tenże bedzie pilny, pow 
słuszny i będzie przestrzegał wyznaczonych 
godzin. 

Jakże przedstawiał się ten uczeń 

„Wzrost normalny, szczupły, włosy jasne 
blond, starannie przygładzone twarzyczka bla- 
da. oczka bardzo żywe, przenikliwe wiele mó- 
wiące. Usposobienie poważne, smętne więcej 
melancholijne, Uśmieszek, prawie nigdy nie zam 
gościł na tej twarzyczco. Wycieczki, zabawy to- 
warzyskie nie rociągały go. Nigdy nie prosił 
mnie, jak to czynili inni moi uczniowie, abym 
wyszedł z mim na miasto”, 

Był to chłapice obdarzony bystrym umy- 
słem, wielką pamięcią i to pamięcią trwałą. 
Raz przerobiony materjał naukowy odtwarzał 
bardzo dobrze nawet po dłuższym czasie. „Do 
warunków zastosował się”. „Lekcje z nim nale- 
żały do bardzo przyjemnych”. Żaden przedmiot 
nie sprawiał mu trudności, słabszy był jednak 
w kaligrafji, rysunkach i rachunkach". Trud- 
ności kaligraficzne pokonywał jakoś „pod przy- 
musem“, „Trudniej jednak było q okonać wetręt 
do szablonowego prostolinijnego rysunku, Nar 
tomiast lubiał rysunek rozmachowy o linjach o- 
krąg'ych. W wolnych chwilach lubiał rysować 
głowy kobiece, dziecinne oraz kwiaty, żołnierzy 
(huzarów) ale nie na koniach. Koni nie ryso- 
wał nigdy! ogromną uciechę sprawiło mu kup- 
no pierwszego pudełka farb z pendzelkiem 1 
miseczką. Z przedmiotów łubiał najwięcej ję- 
zyk polski i historję, Najwięcej trudności spra- 
wiały mu rachunki”. 


DR, ANTONI MIKULSKI (Kraków). 


Nr 381 


to sluchać 


cp Firrafiomrie. 


Piątek 20: św. Katarzyny. 

Sobota 26; św. Piotra i Konrada, 

Sobota 26: wschód słońca o godz. 7.10. 
zachód o 15.54, 


Z ŻYCIA KOŁA STUDENTÓW WYCH. 
FIZ. U. J. W dniu 17 bm. odbyło się zwyczaj- 
me Walne Zgromadzenie Koła Studentów Wy- 
chowania Fiz. U. J., na którem zatwierdzono 
zmianę statutu i dokonano wyboru nowych 
władz Koła na rok akad. 1932-33 w następują- 
cym składzie: Prezes: M. Meilich, sekretarz: I. 
Tchórzewska, skarbnik: J, Kleiner, kier. sekcji 
sportowej: W. Nardelli. 

WALNE ZGROMADZENIE / BUDOWNI- 
CZYCH. W niedzielę 20 bm. odbyło się w Kra- 
kowie Walne Zgromadzenie członków Zw. Ba- 
downiczych i Kierowników Budowy (dawniej 
Izba Budowniczych). na którem wybrani zosta- 
li: prezesem arch. K, Brzeziński, wiceprezesa- 
mi: inż. R. Mand i arch. P. Jurkiewicz, wydzia- 
łowymi: arch. J. Eintracht, inže) Gliński, 
arch. Eug. Grzybowski. iuż, W. Kleinberger, 
inż. K. Stroka. arch. WŁ Stupnicki, arch, W. 
Wallis, arch, L. Warth, arch. J. Zarzecki. Na 
zgromadzeniu poruszono różne sprawy zawodo- 
we, A w szczególności sprawą fuszerstwą i ni2- 
uczciwej konkurencji. W dłuższej dyskusji wy 
rażono jednomyślny pogląd, że jedynem i skn- 
tecznem załatwieniem tejże bylaby zmiana usta 
wy w kierunku koncesjonowania przemysłu bu- 
dowlanego, o co też zabiegają wszystkie zrze- 
szenia budowniczych w kraju. 

WALNE ZGROMADZENIE KRAK. TOW. 
TECHNICZNEGO dokonało 19 b. m. następują- 
cych wyborów: Na Prezesa: p. sen. Inż. K. 
Rollego, na wiceprezesa: p. inż. K. Dutezyń- 
skiego. Sklad Wydziału jest następujący: Cho- 
rąży L., inż. Ciechanowski K., inż. Czaplieki 
St., inż, Dawidowski R., Drozd K. arch. Jur- 
kiewicz P., Kisielewski W., inż. Kozłowski A.. 
inż. Polaczek-Kornecki, Schmidt J., inż. Seve- 
rin L.. inż. Tokarski J. 

UTRUDNIONY RUCH TRAMWAJÓW Z PO- 
WODU UROCZYSTOŚCI. Dyrekcja tramwajów 
podaje do wiadomości, że w związku z uroczy- 
stościami ku cze St. Wyspiańskiego, ruch 


tramwajowy bedzie w piatek dnia 25 b. m.| 


między godziną 14-tą a 15-tą nieregularny, ze 
względu na zbiórkę 12.000 dzieci szkolnych 
w Rynku głównym. W niedzielę natomiast #nia 
27 b. m. z powodu pochodu na Skałkę, ruch 
tramwajowy na linji Nr. 1 będzię między godz. 
17.30 a 19 zupełnie wstrzymany, a na pozo- 
stałych linjach nieregulamny. 

ZŁODZIEJ CHWYCONY NA GORĄCYM 
UCZYNKU. Policja zatrzymała Galosa Włady- 
sława. lat 20. bez zajęcia i miejsca zamiesz- 
kania, który przed 8 dniami wyszedł z więzie- 
nia w Wiśniczn po odhyciu kary 4 letniego 
wiezienia za kradzieże. Został on 23 hm. zła- 
pany na gotącym uczynku kradzieży w miesz- 
kaniu Piotra Wróbla, robotnika, przez jego żo- 
nę, która powracając z miasta spostrzegła Ga- 
losa pladrującego mieszkanie, Zamknęła go 
więc w mieszkaniu į zawiadomiła I. Komisa- 
rjat PP., który wysłał posterunkowego. a ten 
przytrzymał Galosa. Znaleziono przy mim na- 
rzędzia do włamania, Drugi osobnik, któy 
stał na czatach zbiegł. 

pm fa M A 
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 

ODCZYT ZNAKOMITEGO PRZYJACIELA 
POLSKI. Dziś w piątek 25 bm. o godz. 7T-ej 
wiocz. w sali Kopernika U. J. wygłosi odczyt 
w języku polskim William John Rose, profesor 
Uniw. w St. Zjedn., a gorący przyjaciel Polski 
i Krakowa, gdzie w swoim czasie się doktory- 
zował na podstawie pracy o Konarskim. Tema 
tem odczytu, urządzanego przez Akad. Zwią- 
zek Pacyfistów, jest „Patrjotyzm a idea Po- 
koju“. 

ZJEDN. POLSKO-RUSKIE „ZGODA“ urzą 
dza we własnym lokalu przy ul. Krypu:czej 3, 
cykl odczytów na temat stosunków polsko-ru- 
skich. Pierwszy odczyt p. t. „O program poli- 
tyki kresowej” wygłosi Dr. M. Niwiński dnia 
26 b. m. (sobota) o gołz. 7 wieeór. Zapr) 
szenia wydaje codziennie sekretariat Towarer: 
stwa od godz. 5—7 wieczór. 

„KATARZYNKA*. V koło Przyjaciół Har- 
cerzy (męska druż.) i Tow, Urzędn. Miejskich 
urządzają „Katarzynkę* dnia 26 bm. o godz. 
9-tej wiecz, w salach T. U. M. (Al. Krasińskie- 
go 18). Stroje wizytowe. jazzband, urozmaice- 
nia. tani bufet, wstęp 1.99 i 1.70 (akad). 

SOKÓŁ URZĄDZA OBCHÓD ROCZNICY 
LISTOPADOWEJ. Pol Tow. Ginn „Sokót” 
w Krakowie urządza dnia £3 b. m. o godz. 
7 wieczór ku uezczeniu Rocznicy Listopadowej, 
uroczysty Wieczór gimnastyczny z programen, 
na ktćry złożą się: słowo wstępne, polonez, 
popisy gimnastyczne. Po skończonym wieczo- 
rze odbędzie się zabawa dla członków Tawa- 
rzystwa, ich rodzin Í zmyroszonych gości. -— 
Członkowie posiadający uroczysty strój Bakoli, 
stawią się w tymże obowiązkowy. 

WIECZORNICĘ LISTOPADOWĄ urządza 
K. S. Polonia przy Stow. Młodzieży Pol. dnia 
Xi bm. o godz. 6 wiecz. w sali niebieskiej Do- 
mu Katolickiego IL p. 3 
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Kraków —Wyspiańskiemu. 


PROGRAM DZISIEJSZYCH SĘ 


Wczoraj, 24 b. m. zakończył życie w Kra- 
kowie, $. p, Ks. Prałat Dr. Jan Korzonkiewiez, 
kanonik kapituły metropolitalnej, 

Zmarł po długiej chorobie serca. która go na 
kilka łat przykuła do łoża boleści. Schodzi z 
nim do grobu jeden z najwybitniejszych kapła= 
nów polskieh obecnej doby, zasłużony pracow- 
nik naukowy na polu teologji, gorący kazno- 
dzieja, publieysta katolicki wybitny į pracow- 
nik społeczny. Zanim w najbliższych dniach po~ 
święcimy Zmarłemu obszerniejsze wspomnienie, 
podajemy teraz krótki Jego rys życia i spis 
ważniejszych prae. 

$. p. Ks. Korzonkiewiez urodził się w r. 
1877 w Kobiernicach (obok Kęt). Kończył gim- 
nazjum niemieckie w Bielsku, rozwijając już 
wówczas patrjotyczną akcję wśród kolegów. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w r. 1902. Teo- 
logje studjował w Krakowie, Monachjum, Rzy- 
mie i Insbrucku, gdzie też otrzymał doktorat 
ieologji. Przez parę lat był spowiednikiem przy 
kościele N. Marji P. prowadząc równocześnie 
studjaum biblijne. W r. 1910 zosta: zamianowa” 
ny nadzw. profesorem Pisma św. Starego Za- 
konu na Uniw. Jar., poczem po paru latach o- 
puścił katedrę uniwersytecką. żeby objsć urząd 
Rektora Seminarjum duchowneco; w r. 1920 
został zamianowany kanonikiem kapituły. 

Z najważniejszych prac Zmailego oryginal 
nych na uwagę zasługują: „Ex oriente lux" ` 
(1908), — „Jehoszua* (1909), i wielką ilość: 
rozpraw naukowych rozprószonych po różnych 
czasopismach teologicznych. 

Nadto był $. p. Ks. Korzonkiewicz wytrwam 
iym tHómaczem z języka czeskiego i niemieckie 
go, zwłaszcza w ostatnich latach, kiedy ciężka 
choroba odebrała mu dawniejsze siły i przyku- 
la do łoża boleści. Należy wymienić następująca 
S przekłady: Mussila „Od stworzenia do potopu”, 
|j|-- Dom Morina „Ideał monastyczny”, — Ko- 
pler „Kościół a polityka“, — Mutha „Epipha» 
nia”, — Kard, Faulhabera „;Pismo św. na ka 
R zalnicy”, — Griveca „Św. Cyryl i Metody”. 
|| Nadto tłómaczenie ene. Piusa XI o wychowa 
|| niu, komentarz do listów św. Pawła i in. 

Zgon $. p. Ks. Prał. Korzonkiewicza okrywa 
żałobą polski świat teologiczny i diecezję kra- 
kowską, której był wybitnym przedstawicielem. 
Rripi 


wiankę* i motyw ludowy z „Wesela”. Dakla- 
macja potężnych proroczych słów Rapsoda „z 
Legjonu* zakończy manifestacyjny hołd. W 
każdej szkole odbędą sie uroczystości 4 edpo- 
więdniemi pouczeniunii, 


Uniwersytet a Wyspiański. 

Z inicjatywy Koła Polonistów S. U. J. wszy- 
stkie Koła naukowe S, U. J. utworzyły komi- 
tet, celem uczczenia 25-lecia zgonu St. Wys- 
piańskiego. Komitet zorganizował 3 odezyty © 
twórczości wielkiego qoety, które wysłośili: 
prof. Pigoń, prof. |. Skoczylas i prot, Koła 
czkowski. Dnia 4 NIL odbędzie się w gma- 
chu U. J. ogółnonniwersytecka akademia. na 
której przemawiać będą prol. f. Chrzanowski, 
prof. St. Estreicher i jeden z akademików. Na- 
stępnie w Collegium Novum odsłanięta zesta- 
nie tablica ku czei St. Wyspiańskiego. 


Przedpołudniem o godz. 9-cj wysłucha mło- 
dzież solennego nabożeństwa w Bazylice 00. 
Franciszkanów. W czasie Mszy św, chór nez- 
niów państw. Seminarjum wykona szereg utwo- 
rów religijnych. O godz. 10-tej nastąpi odsło- 
nięcie pamiątkowej tablicy w gimnazjum im. 
Nowodworskiego. O godz. 11-tej w Złotej Sali 
Domu Katolickicgo wykonany będzie poranek 
z następującym programem: 1) St. Lipski (do 
slów St. Wyspiańskiego): ..Zstąp Gołębiea Twór 
czy Duch” recytacja i chór a capella. 2) Prze- 
mówienie ucznia Gimn. im. Nowodworskiego 
oraz jednego z profesorów. 3) St. Wyspiański: 
„Akropolis“ — końcowe sceny z aktu IV. po- 
przedzone modlitwą Konrada z „Wyzwolenią”. 
4) St Wyspiański: „Noc Listopadowa”, Scena 

(muz. B. Raczyńskiego). 


M 1h 
Hołd młodzieży na Rynku. 


Jednym z podniosłych momentów * uroczy- 
stožci krakowskich ku czci St. Wyspiańskiego 
będzie zainicjowany przez Radło Szkolną Miej- 
ska hołd mlodzicży szkół? powszechnych w dniu 
25 hm o g Serićj pop. na Rynku suma 
Przed kościołem Mariackim stang wielotysiecz= 
ne rzesze młodzieży i wykonają śpiewy „| 


lgon śp. Ks. Prał. Korzonkiewicza. 


=l 


MŁODZIEŻ RZEMIEŚLNICZA KU CZCI 
WYSPIAŃSKIEGO. W niedzielę dnia 27-go 
bm. urządza Związek Młodz. Przem. i Ręko- 
dzieln. w Krakowie. ul. Skarbowa 2. o godzinie 
19-cj Uroczystą Akademję ku czci Wyspiań- 
skiego. Prócz produkcyj orkiestry i chóru, Ko- 
ło Teatralne wystawi obraz dramatyczny „.Kró- 
lowa Korony Polskiej“. Referat wygłosi p. St. 
Haczkiewiez. 


slów Wyspiańskiego. skomponowane przez kom 
pozytora Kaz. Garbusińskiego. Olbrzymi chór 
wszystkich szkól powsz. zaśpiewa 


SWIT] 


DZWIEKOWY 
DZWIĘKOWEJ 99 l 
cen 


Od czwartku dnia 24-go listopada b. r. 


Wielkie arcydzieło filmowe przewyższające rozmachem, techniką 
i fabułą najśmielszy wymysł fantazji ludzkiej p. t. 


BRATERSTWO LUDÓW 


Dramat osnuty na tle strasznej katastrofy w kopalni „Thibaut“ na pogran, francnsko-niemieckim. 


W rolach głównych: 
Fritz Kampers-Ernst Busch-Andree Ducret Daniel Mendaille 


Owoc syzyfowej pracy genjalnego umysłu realizatora: G. W. PABSTA 
twórcy filmów „Atlantyda” „Najeżdzcy* i t. d. 

Pierwszy film o djalogach polskich, niemieckich i franeuskich. 
Początek przedst. w dnie powsz. e g. 5,7 i 9'10 wieez, w niedzielę i święta og.3,5, 7 i 910 
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie! 

Pierwsze trzy dni wolne wstępy i zniżki nieważne. 


Warsza- 


2: 


DOM KATOLICKI 
PRZY OL. STRASZEWSKIEGO 16. 


KINOTEATR 


$ 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 

Piątek: Z powodu próby generalnej teatr 
zamknięty. 

Sobota: „Wesele“. 

Niedziela: O godz. 12 w poł. Uroczysta Aka 
demja; o godz. 3.30 popoł. „Straszny Dwór“; 
o godz, 8 wiceez, „Wyzwolenie, 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

ŚWIT: „Braterstwo krwi“, 

WANDA: „C. k. komenda 
Haas, Gustaw Fröhlich). 

APOLLO: „Kinomanjak”* (Harold Lloyd). 


sere*  (Doliy 


SZTUKA: „Blond Venus“ (Marlena Die- 
trich). 

UCIECHA: „Tong“ (Loreta Joung j Edward 
Robinson). 


ADRIA: „Godzina z tobą“ (w gł. rolach M. 
Chevalier i Jeanette Mae Donald), oraz „Bu- 
ster na froncie* (w gł. roli Busier Keaton). 

SŁOŃCE: „Złodziej milości“ (w roli głów- 
mej Henry Garrat). 

PROMIEŃ: Klub bezdzicinych (Elga Brink 
i Werner Fuetterer). 

ATLANTIC: „Brygida Helm w tajnej służ- 
bio“ (produkcja Eryka Pammera). 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 
Od 24 do 26 b. m. „Pietno hańby“ (w gł. ro- 
lach Greta Mosheim, Pawct Wegener). 

= GO 

OSTATNIE WOLNE BILETY DO TEATRU 
M. Komitet Obchodu Wyspiańskiego zawiada- 
mia, że może zarezerwować część tych biletów 
na Wesele i Wyzwolenie, które nie zostaly pod- 
jęte do godz. 12-tej w Kasie Teatru, Zgłaszać 
się można po nie w piątek dnia 25 bm. r: biu- 
rze Sekretarjatu, Magistrat Wydz. IV. w godzi- 
nach od 4—5 popołudniu. Pierwszeństwo ma- 
ją przyjezdni i reprezentanci, 

„STRASZNY DWÓR‘, ulubiona opera na- 
rodowa Stanisława Moniuszki dana bedzie w 
niedzielę na popołudniowem przedstawieniu po 
cenach najniższych, w opracowaniu muzycz- 
nem dyr. Rol. Wallek-Walewskiego, w rety- 
serji Stef. Romanowskiego. w obsadzie premie- 
rowej. 

„W PUSTYNI I W PUSZCZY“ H. SIENKIE- 
WICZA. Rojno i gwarno w teatrze „Bagatela“. 
Na przemiłem widowisku dla młodzieży szkol- 
nej, która wypełnia arcydzieło H, Sienkiewicza 
pt. „W pustyni i w puszczy w wykonaniu ze- 
społu Teatru Szkolnego z Warszawy mała pu- 
bliczność gorąco oklaskuje wykonawców wszy 
stkich ról, a przedewszystkiem bohaterskiego 


Stasia i milutka Nel. Cały cgzotyzm Afryki 
i przygody małych dzieci z przecudnej powie- 
ści ożyły w ramach sceny, budząc niebywały 
entuzjazm wśród widzów. Dziś w piątek 25 
bm. o godz. 4 popoł. po raz trzeci ..W pustyni 
i w puszczy”, Kasa czynna od godz. 10 rano. 
DRUGI POPULARNY PORANEK MUZY- 
CZNY z przedmową frof. Dr. Józefa Reissa 
pt. „Wiedeń w muzyce“ odbędzie się w sali 
kinoteatru „Uciecha? o godz. 11.15 przedpoł. 
W programie utwory kompozytorów wiedeń- 
skich od Mozarta i Straussów począwszy, aż 
do ludowej muzyki wiedeńskiej. Wykonane z0- 
staną prześliczne walce Straussa, wybór kom- 
łozycyj ludowych trzech Straussów, wyjątki 
z op. „Kawaler srebrnej róży” Ryszarda Strau- 
sa, oraz najcenniejsze utwory Schuberta z 
sławną srmfonją H-moll — „niedokończoną* 
— ma czele, Wykonawcy ilustracji muzycznej 
orkiestra „Uciechy” i Dr. Adam Herman. 


Wolne posady dla aplikantów sądowych. 


W krakowskim okręgu apelacyjnym waku- 
je kilkadziesiat stanowisk bezpłatnych apli- 
kantów. Kandydaci, posiadający warunki, od- 
powiadające przepisom ustawy, winni wnosić 
podania do prezesa sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie z oznaczeniem sądu okręgowego, w któ- 
rym pragnęliby odbywać aplikację. Termin po- 
dań upływa z dniem 30 listopada b. r. 


WON 


b. wicedziekan Niepołomieki, emer. 
proboszcz w Zabierzowie ad Niepo- 
łomiee, urodz. w r. 1861 w Zielon- 
kach, wyświęcony na kapłana w r. 
1884, zaopatrzony ŚŚ. Sakramentami 
zasnał w Bogu 24 bm. w Krakowie. 

Eksportacja zwłok z Domu XX. 
Emerytów przy wl. św. Marka 10 do 
kościoła św. Marka nastąpi w sobotę 
26 bm. o godz. 9 rano, poczan Msza 
św. i wyprowadzemie zwłok na cmen- 
tarz rakowieki. 


E ak UE" RO ZWWEJE 
Od Administracji. 


Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu- 
meraty za miesiąc 

grudzień. 

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
leagjących z prenumeratą z go- 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów- 


nać. 


. . . A 

Kalendarzyk łowiecki na grudzień. 

Na podstawie przepisów łowieckich, obě 
wiązujących na terenie całego państwa, prócz 
województwa śląskiego, w grudniu przypada 
czas Ochrony na nastęjazieąa zwierzynę i pta- 
etwo: 

Łosie-byki, jelcuie-byki  daniele-rogacze, 
sumy-kozły, niedźwiedzie do 15 grudnia), ry- 
gie ido 15 grudnia). borsuki. wiewiórki, głusz- 
te-koguly, cictrzewie-kary (w województwie 
wileńskiem. białostockiem., powagrodzkiem, po 
leskiem į wołyńskiem). kuropatwy, dropie i dro 
pie-kawionki (strepety). i 
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Rino. 


CARMEN BONI W KRAKOWIE. 

Dawno nicogłądana w kinach krakowskich, 
włoska aktorka filmowa, Carmen Boni zawita 
wkrótce do Krakowa, występując w swym naj- 
nowszym filmie p. t. „Dama w smokingu”, o- 
pracowanym według powieści Ugo Falena przez 
znanego reżysera, Augusto Genina. Jest to bły- 
skotliwa i pełna polotu komedija muzyczna 
zawsze chętnie widziana i styszana przez miło- 
śników dźwiękowców. Komedja ta obfituje w 
żywe tempo, piękną muzykę i pomysłową ak- 
cję. Z doborowej obsady. złożonej z najlepszych 
uktorów francuskich. wybija się wspomniana 
Czrmen Boni przy której drugie skrzypce gra 
popularny ulubieniec publiczności. świetny ko- 
mik, Armand Bernard w roli przebiegłego se- 
kretarza starego księcia. Film ten wyświetlany 
będzie w kinie „Sztuka”. 
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Zycie gospodarcze. 


Zakłady scheiblerowskie 
w 53 proe. własnością Włochów. 


Zakończone zostały pertraktacje w sprawie 
rekonstrukcji finansowej i produkcyjnej zakła- 
dów Scheiblera i Grohmanna, toczące się od 
trzech tygodni przy udziale przedstawicieli 
iządu. Zagraniczni wierzyciele a pośród nich 
główny wierzyciel t. j. Banca Commerciale za. 
żądał zagwarantowania mu 75 proc. całego pa- 
kietu akcyj tego przedsiębiorstwa. Żądanie to 
zestało odrzucone, Wierzyciele włoscy zagro- 
zili wobec tego rozbiciem rcekowań, o ile akcje 
pozostaną w rękach dotychczasowych właścicie 
li firmy. Zażądali oni przekazania im kontrol- 
nego pakietu skcyj zakładów Scheiblera i Groh- 
manna j zdeponowania ich w banku państwo- 
wym. Żaden z członków rodziny Grohmannów 
nie.chciał sie na ten warunek zgodzić. nato- 
miast na ustępstwa dla Włoch w musiał pójść 
p K. W. Scheiblera ta z tego powodu. gdyż 
otrzymywał on w Banku Polskim dla firmy 
kredyty. udzielone za jego osobistem poręcze- 
niem. Ostatecznie Włosi otrzymali 53 procent 
całego pakietu akcyj. Będą oni zatem posia- 
dać wiekszość we władzach firmy. a mniej- 
szość, w której posiadaniu znajdzie się 47 proe. 
akcji będzie reprezentowana tylko przez p. 
Schciblera. Akcje znajdujące się dotychczas w 
posiadaniu obu rodzin przemysłowych. prze- 
wiezione zostały do Warszawy celem zdepono- 
wania ich w Banku Gospodarstwa Krajoweg” 
do czasu oficjalnego podpisania układu. Pro- 
jcktowanem jest, po wejściu w życie porozu- 
mienia, udzielenie zakładom przez Banca Com- 
merciale. pożyczki w wysokości pół milj. do- 
larów jako kapitału obrotowego na zaspokojo- 
nie najbardziej palących potrzeb i pokrycie ter- 
minowych zobowiązań. 

Należy nadmienić, że w rękach tego banku 
wmajduje się również fabryka I. K. Poznań: i. 
Plan reorganizacji technicznej przewiduje w: úl 
ny zarząd obu tych zakładów z tem, że nie- 
które działy mniej rentowne zostałyby unir- 
ruchomione. M. in. dotyczyłohy to tkalni w 
zakładach scheiblerowskich a wykończalni w 
febryce Poznańskiego. Kierownicze stanowisko 
obu firm ma objać młodszy brat naczelnego 
dyrektora Banca Commerciale p. Józef Toe- 
plitz. 

cj A 
Stan uruchomienia w przemyśle 
ceramicznym. 

Zbyt cegły w październiku był umiarkowa- 
ny, to też zaledwie połowa cegielni była uru- 
chomicma. Tak samo kamieniołomy. oraz wa- 
pienniki wykazują nader słaby napływ zamó- 
wień i wielka ich część nie podjęła pracy w te- 
gorocznym sezonie. 


Instytucje pocztowe w Polsce. 


Jak wynika z ostatnich obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego. na terenie całej Polski 
istnieje ogółem 4.066 instytucyj pocztowych, 
w tem 1.821 urzędów pocztowych, 1.881 agen- 
cyj. oraz 364 pośrednictwa pocztowe. Jedna 
instytucja pocztowa przypada na 7.900 mie- 
szkańców i na 95.5 km. kw. i 

—— mfp > 


Giełda krakowska. 


Kraków 24 listopada. (PAT). 4% inwesty- 
cyjna 99. — Waluty: dolar 8.89—9.91 — Lon- 
dym 28.95—929.10 — Szwajcarja 171.00—172.00. 

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 

Warszawa 24 listopada. Dewizy:  Belgja 
123.63: Holandja (358.30; 358.40); 359.25: Lon- 
dym 28.06; 29.00); 29.18; 28.83: Nowy Jork 
telegraficznie 9.92: Paryż 34.91: Praga 26.41; 
Szwajearja 174.55: Włochy 45.67; Berlin w >- 
brotach nieoficjalnych 211.90. — Tendencja nie 
jednolita. 

KURSA OBLIGAC?3J 

Akcje: Rank Polski ST.50—S6.25 — Lilpop 
12.15 — Ostrowiec ser. B. 30. — Tendencja 
przeważnie mocniejsza. 


Pożyzki: 3% budowlana 39 _. 4% inwesty- 


cyjna 08.25 — 4% dolarowa 51.25 — T% sta- 
hilizacyjna 54.63-—55.25 — Listy Zastawne 


Banku Gosp. Kraj. bez zmiany. 

Dolar prywatnie w Warszawie 
1280 — 8.00. 

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: Jolaro- 
wa 56.0714 dnb xowska 59.50 — stabiliza- 
ajna D3,50—51 — warszawska 10 - 10.25 
5. 


o godz. 


śląska 42.50. 
GiEsDA W ZURYCH" 

Zurych 24 listopada. Paryż 20.34%; Lon- 
dyn 16.87; Nowy Jork 5.235: Belgia 72.00: Wło- 
ehy 26574: Hiszpanja 42.174: Holan lia 
208.87; Berlin 123.57 4; Sztokholm 90.05: Osla 
86.20; Kopethaza 87.65; Sofja 3.76; Praga 
15.40; Warszawa 58.30. 
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Pierwszy film wyświetlany w oryginalnej wersji niemiecko-francuskiej. 
[i 


GLOS NARODU“ z d. 25-go Listopada 193% 


„UCIECH 


Teatr świetlny 


A 


| 66 Starowiśina 16. 
Od piątku 


dnia 25 listopada 


i 


Wspaniała rewsiacia sezonul Arcydzieło pełno oryginalności i silnych emocji I 


Scenarjusz opracował J. G. Aleksander według głośnej sztuki Ahmeda 
Abdulaha i Dawida Belasco. — Reżyserował A Wiliam Wellman. — Mu- 
zyka Dra Leo Forbsteina. 


Loretta Joung i Edward Robinson. 


Wspaniała — niezwykła -— niewidziana wystawa. 


Dramat miłości, poświęcenia i zemsty żół- 

tołicych wyznawców Tonga. — Klucz za- 

gadek dzielnic chińskich. — Napięcie — 
Niesamowite zdarzenia — Wystawa. 


W rolach 
głównych 


Przedst. od godz. 5, 7, i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3 popoł. 
La 


Reorganizacja roku szkolnego 


W związku z reorganizacją roku szkolnego do jntenzywuej pracy maturycznej podczas u- 
otrzymaliśmy % kół protezorskich następujące | pałów j każemy poddać się tak ważnemu egza- 
pismo: — Zanosi się (wlaściwie już się stało. hminowi w czasie kiedy żadeu mózg nie działa 
przyp. „Gl. N.”) na zwichnieeie bardzo piękno- | prawidłowo. a ciało wyrywa sie do kąpieli w 
go projektu wysuwanego przez koła pedacegi-|rzece. A ci biedacy nauczyciele. których się 
czne i lekarskie, a dotyczącego t. z*. wakacyj|nigdv nie bierze pod uwagę, ci nieszczęśnicy. 


1 
1 


zimowych. którym los w danym roku każe uczyé w kla- 
Proponowano mianowicie. żeby ferje szkol- [sach ósmych i pracować przez to jeszcze in- 
ne wprowadzić w najoblitszej w śnieg porzo. |fenzywniej w ciagu roku —— Czy ci także nie 


i. od 15 stycznia do 15 micer, a to zarów- zasługują pa Mieżćz Koledzy ich powędrują qo 
no dla zaoszczedzenia opalu w szkalach. jas|letnisk, a oni powie sie będą od rana do wieczo- 
przedewszystkiem dla zdrowia mledzieży, Ia przy zielonym stolet? 

Ahy się przypadkiem krzywda nie stała w 
nauce. proponowano lekkie okrcjenie wakacyj 
letnich, oraz feryj na Boże Naradzenie i Wiel- 
kanoe, Myśl byla dobra — a oto patramy. c9 
z niej chcą zrobić. | 
i Ferje na Boże Narodzenie. które i tak trwa 
ją około dwóch tygodni a niekiedy nawet do 
Trzech Króli, mają być przedłużone do trzech 


I 


(res Bożego Narodzenia nie nadaje sie DA 
uprawianie narciarstwa. Są ta be viem uroczy- 
ste święta, podczas których każdy przybywa 
w kole najbliższej rodziny. Z wyjątkiem zater. 
tvel szczęśliwców. któryc. rodziny mieszkają 
stale na odpowiednich terenach. inni nie będą. 
mogli w pelni tych niewielu dni wykorzystać, 
bo na urządzanie wycieczek zimowych i t. p. 


AR dk JL Sony w mi hedzie zamalo czasu ze względów. że sie tak 
i Je " zaś Ierje zaczynać się mają 1») 3 5 » A P 
ancene. Letnie zaś ferje zaczynać się mają wyraże. rodzinnych. Druga połowa sierpnia w 


czerwca, a zato kończą się już 15 sierpnia, E | 
gzamin dojrzałości odbywać się będzie w dru- | 
giej połowie czerwca, więc w najgorętszej po- 
rze, wtedy kiedy uczniowie klas niższych i na"n- 
czyciele tych klas rozjadą się na wywczasy 
letnie. 


naszym klimacie rór nieja może nawet więcej 
Zacznijmy od końca i zadajmy sobie pyt 


nie nadaje się na nauke szkolną, niż druga 
połowa czerwca. Uezący zaś w najwyższych 
klasach nauczyciele zyskają za swój wiekszy 
w ciągu roku trud tyle, że bedą mieli o dwa 
a | tygónie skrócone chwile wypoczynku. 


Dr. ZK 
BEETA 


nie. czy dobrze bedzie, jeśli będziemy zmuszać 


najweselszy i najdowcipniojszy film sezonu! 
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w teatrze świetlnym 


Dziś i codziennie 


Natchniony D 
wyraz artv- j 
zmu i dos- F: 
konałości. a B $ 
Film 6 awanturkach, przygodach i fHrcikach. C.K, kadetów austriackich, w rolach głónwych 
prześliczna urocza DOLLY HAAS oraz przemiły żywiołowy ulubieniec kobiet GUSTAW 
FRÓMLICM. Reżyserja Geza v. Bolvary. Muzyka Robert Stolz. Orkiestra Dajos Bela 


Najbogatsze przeboje muzyczne z tego filmu śpiewa dziś cały świat. 
Przedstawienia o godz. 5, 7, %10 w niedzielę i święta o godz. 3 popołudniu. 


W sobotę dnia 26 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę 27 bm o godz. 11.30 przedpo 
PORANKI 


PORANKI MOSKWA BEZ MASKI 
RYTY Ti 


Redukcja pozycyj bilansowych w Banku Poiskim 
| w ciągu ostatnich trzech lat. 


Według zamknięcia rachunkowego z dru , 1929 zapas złota wynosił przeszło 700 milj. 
| siej dekady listopada. rezerwy złota Banku zł. w następnym roku 562 milj. zł., zaś z końcom 
| Polskiego wynoszą 509.4 milj zł, w której to 1931 r. — przeszło 600 milj. zł. Dziś wynosi 
1 
| 


Ceny miejsc od 49 grzszy. 


sumie mieści sie zarówuo złote w kraju iak ij zaledwie 500 milj. zł. 

zdeponowane w bankach emisyjnych zagrami-| Zapas walut zaliczonych do pokrycia wy- 
ca. Waluty zaliczone do pokrycia wyvoszą [nosit w grudniu 1929 roku — 418.5 milj. zł, 
| 36.6 milj. zł. niezaliczone — 104.6 milj. zł |w 1930 r. — 288 milj. zł, z końcem roku 1931 
| Parte] wcksl wy jest w porównaniu Z 10-.: już tylko 87.8 milj. zł. obecnie zaś — 36.6 
| przednią dekaely 5 10 milj. zł niejszy i prze d- mj. zł. 

stawia wartość peminalną >i 17 milj. zł. rożycz i Mniejsze różnice wykazuje zapa walut nieza- 
ki zastawowe -— 17.7 mili. zł. Pozycja „mne jiezonyeh do pokrycia, który w porównaniu 
(aktywa* wynosi 121 mili zł, zaś „inne pasy- „ p, 1929 zmniejszył się o 3 milj. zł, a d 81 


iwa” .. 315,5 milj, zł. Należałoby się domagać. | grudnia 1931 r. zmalał o 20 milj. zł. 
by Bank Pols; w sprawozdaniach svych pił | > 


4. 
s» 


i żej wyjaśuił ebie te porcie, tóre «l dłuższego | Portfel wekslowy wynosił w grudniu 1929 
POT 0 2 aalo BELA poważnej © 70.4 milj. zł. z końcem r. 1930 spadł do 
jwysokości. a chete sa nie nie mówiącem, iio- ' rż milą. zl.. w następnym do GTO milj. zł.. dziś 
|rowem ckresteriem „inne aktywa, „wynosi 574 mili. zł. Dzisłałąość: krędytu Bag" 


wzzłędni: , RE a ch lat 

A "EA eM wl alkar eik hn r 4 A » ; 

| passywać. [uteresującem lyłety steieplrnie : ku Polskiego skurczyła się w ciągu trzech la 
'iąkie to sutay | z jakiego tytulu złożyły się na 


o 130 mil. zł. 
| powstanie i tak znaczny rozrost abu tych pozy; Obieg banknotów wynosił w r. 1929 — 
levj Hlansowych, k 11.340 milj. zł., w 1930 — 1.328 mij. zł., w 1981 
! Objeg biletów hanko» veh., jak już donosł- =pe Ił do 1.218 milj. zł., wreszcie ostatnio skur- 
iemy. ulegl dalszemi ozruoiezenin. ubniżzjac czył się da dawno niebywałej cyfry 965 milj. zł. 
je o IRI mili. zł do 965.6 milj. zł. (xl roku 1029 jest to spadek o 375 milj. złotych, 
Jak ogromnej redukcji uległy wszystkie po u więc w rozmiarach, które nie mogły pozostać 


Í 


| sycje Banky Polskiego, ws:larczr porósnać bez lecylującego wpływu na zaostrzenie tru- 


ie ze stanem 7 uh. kilku łat. Z końcem roku dności życia gospodarczego. 


r 


Nr SNP 


Fabryka i kamienice na licytacji. 


Sąd grodzki w Krakowie ogłosił ostatnio 
dalsze edykty licytacyjne, dotyczące dwu więk 
szych realności w Krakowie. W myśl jednego 
z nich — na wniosek Bankn Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu odbędzie się 20 gru- 
dnia br. licytacja fabryki i urządzeń fabrycz- 
nych, należących do firmy „Zakłady garbar- 
skie i kuśnierskie* w Krakowie—-Piaski. Obej- 
mnją onc: budynek fabryczny, budynki admini 
stracyjne i mieszkalne wraz z przynaieżmościa- 
mi, z maszynami i urządzeniem. Wartość sza- 
cuikowa 446 tys. zł, najnibeza oferta — 293 
tys. zł. 

Na macy drugiego edyktu ma być sprzeda- 
ną realność przy ul. Loretańskiej 6 (dwupiętro 
wa kamienica), należąca do rodziny Wołoszy- 
nov'skich, a to na wniosek Spółki „Tatra-Au- 
to". Wartość szacunkowa 45 tys. zł, najniższa 
oferta 22.6 tys. zł. Licytacja ma odbyć się 7-70 
grudnia br. 

—— on 


Zniżka cen wszystkich gatunków zboża 


Handel ziemiopłodami w Wielkopolsce, 


m AZER ZZ O ZZOZ Z R Z Z A ZOE OOOO R AZ O ZE, 


| Mirsiąe październik zaznaczył się zmiżką 
| cen wszystkich gatunków zboża, Najsilniej 
zniżka ta uwidoczniła. się przy pszenicy, mimo, 
że pod koviec miesiąca tendencja poprawiła 
się nieco wskutek ulokowania przez młyny 
większych zapasów maki i zwiększenia tem sa 
mem zakupów ziarna, Dość zaaczny spalek cen 
wystąpił również przy jęczmieniu. 

Ceny żyta i jęczmienia zależą w dużym 
stopniu 0J tendencji ksztaliowania się tych 
zhóż na rysku światowym. Tendencia ta w mie 
siącu sprawozdawczym była zniżkową. Mimo 
niskich cen zabotowsńuo większe obroty jędz- 
mieniem. gdyż rolnicy, obawiając się dalszego 
spadku cen z powodu przewidzianej obniżki 
premji wywozowej od 1. T. 1933 r., sprzedawali 
głównie jęczmień. 

Nasiona oleiste, za które płaci się dobre tee 
ny. były w dalszym ciągu poszukiwame, nato- 
miast zaofiarowanie tego artykułu -—— nikłe. 
Większc ożywienie w ostatnich dniach pażdzier 
i nika zanotowano przy tranzakcjach grochem. 

Sezon ziemniaczany został już w głównej 
wierze zakończony. Eksport ziemniaków był 
|jedqak bardzo słaby. 


a | "MRP wan E | 
Radio. 
| Programy stacyj radjowych. 


Sobota 26 listopada 1932, 


Kraków, (312.8) G. 10.00 Nabożeństwo + 
kościoła Q0. Franciszkanów w Krakowie z ka- 
zaniem ks. Van Roya — w związku z uroczy 
|stościami ku czci Stanisława Wyspiańskiego; 
11.40 Przegląd prasy i komunikat meteorol; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Macjackiej, 
program na dzień bieżący: 12.10 Płyty gramo- 
fonowe 13.10 Komunikat meteorologiczny z 
Warszawy; 13.15 Poranek' szkolny ze Lwowa; 
15.40 Transmisje z Warszawy; 16.25 Płyty gra- 
mofonowe; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 17.00 
i Płyty gramofonowe; w przerwie: komunikat z 
Warszawy; 17.40 Odczyt z Warszawy; 17.55 
Program na dzień następny; 18.00 Muzyka lek- 
ka i taneczna z Warszawy; w przerwie: kra» 
'kowskie wiadomości bieżące; 19.00 Rozmaito. 


M|ssi, komunikaty; 19.15 „Przegląd polityki za» 


granicznej ub. tyg.” omówi dr. J. Reguła wice- 
sekr. U. J.; 19.30 Transmisje z Warszawy. 


Lwów, (380.7) G. 18.15 Szkolny poranek ra- 
djowy. „Powstanie listopadowe w pieśni”; 
16.25 Płyty gramofonowe j „Silva rerum”; 
16.40 „Szlakiem kresowych zamków”; 17.00 Au 
dycja dla chorych w opr. ks. kap. M. Rekasa; 
18.00 Muzyka lekka; 18.55 „Yo-yo* feljeton 
wesoły. 
| Warszawa, (1411.8) G. 11.40 Przegląd prasy 
11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 Sys 
gnał czasu, hejnał z Krakowa; 12.05 Program 
na dzień bieżący; 12.10 Płyty gramofonowe; 
18.10 Urzędowy Komunikat P. I. M; 1315 
Poranek szkolny ze Lwowa; 15.40 Komunikat 
gospodarczy; 15.50 Wiadomości wojskowe i 
strzeleckie; 16.00 Słuchowisko dla starszych 
dzieci; 16.25 Piosenki w wykonaniu Chóru Da- 
na; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 17.00 Muzyka sym- 
foniczna z płyt gramofonowych; 17.40 Odczyt 
, aktualny; 17.55 Pogram na dzień nastęrmy; 
kpa Muzyka taneczna z dane. „Adria“; 19.00 
| Rozmaitości; 19.20 Wiadomości „ogrodnicze“; 
19,30 „Na widnokręgu”: 19.45 Prasowy Drion- 
nik radjowy; 20.00 Transmisja z Amsterdamu 
opery Verdiego „Palstat; w przerwie 1-25): 
20.45 wiadomości sportowe; 2-giej: 21.556 do- 
datek do prasow. dziennika radjowego; 28.10 
Felieton p. t.: „Brydżomanje i brydżotragedje'*; 
23.95 Urzędowy komumika P. I. M. 1 komunikat 
policyjny; 23.30 Muzyka. taneczna. 


| Katowice, (408.7) G. 17.00 Skrzynka poer. 
towa dla dzieci; 19.00 Prof. dr, W. Wilkosz: 
„Maszyna do wnioskowania”, 


e c=zwzdj 


Walka sowieckiej straży granicznej 


2 samolotem. 
Próba ucieczki do Polski czy omyłka? 


Wilno, (PAT) Z Mołodeczna donoczą, że 
luia 20 bm. o godz. 9-ej wieczór koło wsi Li- 
chacze. położonej na odcinku granicznym Ra- 
lków. sowiecki patrol obserwacyjny zauważył 
samolot, lecący w kierunku granicy polskiej. 
Ponieważ z wieży oserwacyjnej nio dostrzeżo- 
ng: żadnych znaków na samolocie, z powodu 
ciemności: i deszczu, żołnierze scwieccy zaczęli 
Gstrzeliwać samolot dwoma karabinami maszy- 
nawemi. W odpowiedzi z samolotu również pa- 
dła: sałwa z karabinu maszynowego. Wkrótce 
jednak samolot zaczął opadać i runął na pola 
w- odległości 300 metrów od wsi Lichacze. Lot- 
nicy.wyskoczyłi z samolotu na spadochronach. 
Jak się okazało, są to aspiranci sowieckiej 
szkoły wojskowej w Witebsku, odbywający 
ćwiczelne loty między miastami Białorusi so- 
wieckiej. Wedlug ich zeznania, rozpoczęli oni 
stbzełanine, ponieważ wydawało im się, że do- 
stal się na teren polski lub litewski i obawia- 
li się wpaść do niewoli, Władze GPU wszczęły 
jednak dochodzenia przeciwko lotuikom po- 
dejrzewając ich o chęć ucieczki z aparatem do 
Polski. GPU opiera poszlaki na tem, że lotni- 
cy odbywali Jot nie na aparacie bojowym, tylko 
myśliwskim. Lotników przewieziono do Mińska, 
gdzie przekazano ich specjalnej komisji woj- 
skowcj. 


Nowe mosty. 


Warszawa, 24. 11. (Telef. wł.) W ostatnich 
czasach dokończono budowy wielu mostów no- 
wych, czy też naprawy mostów już istniejących. 
Koszta z tem związuno wynoszą 28.385.000 zł. 
Z tego 15 miljonów zł. pochłonęła budowa mo- 
stu na Wiśle w Toruniu, zakończona w ciągu u- 
kicełeso roku. Budowa mostu na Wiśle w Kra- 
kowię ukończona w rokn bieżącym kosztowała 
350.000 zł. Most ua Wiśle w Bieruniu ukończo- 
ny w 1980 r. kosztował 719.000 zł. W Mato- 
polsce Wschodniej znajdują się w budowie, al- 
bo też żostały już ukończone trzy mosty na 
Dniestrze. których koszt wynosi 3.400.000 zł. 
W budowie znajdują się mosty na Serecie, Sa- 
nie i Wisłoku. W województwie krakowskiom 
zbudowano most na Białej w Mościcach, most 
na Dunajcu w Krościenku, oraz na Sole w Ko- 
biernicach. 

EKSPLOATACJA LINJI $ŁĄSKE"GDYNIA. 

Warszawa, 21. 1i. (Telef. wł.) Ministerstwo 
Komunikacji postanowiło oddać eksploatację li- 
nii węglowej Śląsk—Gdynia dyrekcji kolcjo- 
wej w Gdańsku. Chodzi 0 to, żeby cksploatacja 


vla skoncentrowana w jednych rękach. 


ZWROT W SPRAWIE KATASTROFY SAMO- 
CHODOWEJ P. ORDONÓWNY. 


Warszawa, 24, 11. (Telef. wł.) Nieoczekiwa 
py obrót przyjęła sprawa głośnej katastrofy 
samochodowej Hanki Ordonówny. Urząd pro 
Juratoreki pociągnął do odpowiedzialności kie- 
równika zarządu drogowego wydziału powia- 
towego Gajkowskiego i Ordonównę, Nastąpiło 
10 wskutek zeznań świadków odwodowych, któ 
rzy twierdzili, że p. Ordonówna, widząc spada- 
jaca topolę, kazała szołerowi szybko jechać. 
Starostwo warszawskie, pragnąc wyzyskać ten 
Gbrót sprawy, złożyło oświadczenie, że wstrzy- 
niuje się z uregulowaniem odszkodowania, aż 
do wyroku w tej nowej sprawie. P. Ordonówna 
postawiona jost zatem w stan oskarżenia ZA 
to, że spadająca topola zramiła ją i jej towa- 


, rzyszkę. 


OO GÓR 
Wyrak na wielokrotnego mordercę. 


Usiłował zbiec z sali sądowej. 

Wiedeń 24 listopada. Są! przysięgłych 
m Lincu skazał wczoraj siedmiokrutnega mor- 
Wopec Kobiet, rzeżtika ; cięgoeba na więzienie 
dożywotnie Bezpośiojrio po *7zyta © wy- 
ku zbrodniarz usiłował zbiec. Wyskoczył on 
z okna gmachu sądowego na ulicę, został je- 
dnak ujęty. Podczas upadku przy wyskakiwa- 
niu z okna odniósł lekkie rany. 


NUMERUS CLAUSUS DLA ŻYDÓW Z POLSKI 

Zagrzeb. (PAT). Donoszą z Lublany: Na 
walnem zgromadzeniu studentów Aleksandro 
wego uniwersytetu w Lublanie przyjęto wnio- 
aek domagający się wprowadzenia numerus 
clausus dla obcokrajowców, a w szczególności 
żydów z Polski, którzy po zakończeniu stu- 
djów, starają się o wykonywanie praktyki 
w kraju, gdzie ukończyli nauki. 


BUNT ROBOTNIKÓW W „OBOZIE PRACY“. 


„GŁÓS NARODU" z a. 


AE 


i b. Rektor Seminarjum 


a 30 roku 
Wprowadzenie zwłok z domu 


ks. JAN KORZONKIEWICZ 


Dr. Św. Teologji, Prałat Domowy Jego Świątobliwości, 
b. Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 


25-go Listopada 1382 


EO meniaca. 


ftr. 7 


Iza z wbolewaniem że jego wysiłki w kierunku 


ga | umożliwienia wzajemnych rokowań nie dopra- 


Duchownego w Krakowie, 


Kanonik Kapituły Katedralnej Krakowskiej, 
i Proboszcz Parafji św. Waclawa na Wawelu 


Po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 24-go listopada 1832r. w 56 roku życia 


kapłaństwa. 
żałoby Wawel L, 3 do Katedry 


Wawelskiej odbędzie się w poniedziałek dnia 28 listopada 1932r. 

o godz. 8-ej rano, skąd po uroczystem Nabożeństwie żałobnem $$ 

nastąpi odprowadzenie na cmentarz rakowicki i złożenie do gro- | 
bowca Kapitulnego. 


Celem oddania ostatniej posługi zasłużonemu Kapłanowi zaprasza É 
P. T. Duchowieństwo, Krewnych, Znajomych Zmarłego i Wiernych Ø 
do wzięcia udziału w pogrzebie 


Kapituła Katedralna Krakowska. 


Waszyngton 24 listopada. Sekretarz stanu 
Stimson wręczył wczoraj wieczór ambasadoro- 
wi angielskiemu i francuskiemu odpowiedź rzą 
du amerykańskiego na notę w kwestji długów 
wojennych. Treść odpowiedzi, która jest odmo- 
wra, nie została jeszcze ogłoszona. 

Odpowiedź rządom: belgijskiemu, polskiemu 
i czechosłowackiemu w tej samej sprawie, udzie 
lona będzie w najbliższych dniach. 


Sprawę rewizii długów rozstrzygnie 
kongres. 


Nowy Jork 24 listopada. W odpowiedzi na 
noty rządu angielskiego i francuskiego w sprt- 
wie odreczenia raty grudniowej i 
du w sprawie dlugów wojennych prezydent 
Hoover oświadcza, że na poparcie swych żądań 
państwa dłużnicze nie przytoczyły żadnych 
faktów, któreby usprawiedliwiały odroczenie 
raty. Przyznano w Lozannie Niemcom odrocze- 
nie spłat reparacyjnych, na które powołują. sią 
niektóre państwa dłużuicze, jako na fakt pre- 
cedensu, nie może być jako taki uważane, po- 
nieważ wstrzymanie spłat reparacyjnych jest 
naturalnym rezultatem faktów ustalonych w cią 


gu wielomiesiecznych badań. Co się tyczy re- | 
wizji układu dłuższego, prezydent Hoover za- | 


powiada. żo zaproponuje kongresowi amerykań 
skiemu wyłonienie komisji, któraby z państwa- 
mi zajnteresowanemi podjęła pertraktacje ró- 
wnocześtie w kwestji długów wojennych, roz- 
brojenia i uregulowania probłemów gospodar- 
czych. 


RZĄD ANGIELSKI ZAPOWIADA DALSZĄ 
AKCJĘ. 

Londyn 24 listopada. Odpowiedź odmowna 

rządu amerykańskiego w sprawie odroczenia» 

raty długów wojennych aczkolwiek nie byla 


rewizji ukła-; 


niespodzianką, to jednak wywołała w Londy- 


nie rozczarowanie. Koła miarodajne zapewnia- | 


ja, że Anglja nie zadowoli się odmową, lecz 
w dalszym ciągu poprowadzi w tej kwestji in- 
terwencję dyplomatyczną, — W prasie londyń- 
skiej wyrażany jest pogląd, że nota amerykań- 
ska nie zamyka wrót do dalszych pertraktacyj 
$ že wreszcie dojdzie przecież do odroczenia 
raty grudniowej. Oczekują, że rząļ angielski 
niezwłocznie w nocie uzupełniającej przytoczy 
|poważne argumerty usprawiedłiwiające odro- 
czenie raty. 


Gios dla Lozanny. 

Paryż, 24 listopada. Z dziemników party- 
skich jedynie „Journal* zajmuje dziś stanowi- 
sko wobec odmowy rządu amerykańskiego, na 
zywając ją decyzją, której następstwa są nie- 
obliczalne. Jakkolwick — pisze dziennik — de- 
ryzja Hoovera nie była catkiem niespodziewa- 
ua to jednak wywoła niewątpliwie w całej En- 
ropie wielkie rozczarowanie. Zaufanie, wynika- 
jące z uchwał lozańskich i opierające się na 
przekonaniu moralnem. że uwolniono Się już 
od ciężarów wynikających z długów międzyta- 
rodowych, doznało obecnie poważnego ciosu. 
Oczywiście w tych warunkach niema mowy © 
ratyfikacji układu lozańskiego a także wysilki 
konferencji w Stresie zostały sparaliżowane. 
Należy również uważać światową konierencję 
gospodarczą za odroczoną na czas nieokreślo- 
ny, Decyzja Hoovera odbije się również ujem- 
nie na kursie funta szterlinga. 


SPADEK KURSU FUNTA. 
| Londyn. (PAT). Funt szterling, który przez 


i 


cały dzień wczorajszy utrzymywał się na po- 
327% dolarów, pod wieczór, no | 


|ziomie 3.27 
ogłoszeniu oświadczenia Hoovera, spadł nagle 
o prawie dwa punkty do 3.25%. 


Roosevelt zaleca dłużnikom odrębne rokowania. 


Nowy Jork 24 listopada. Nawiązując da od- 
mownej odpowiedzi rządu amerykańskiego. 
przyszly prezydent Roosevelt oświadczył, że 
najlepsze wyjście dla państw dłużniczych bę- 
dzie, jeżeli każde osobno zwróci się do rządu 
amerykańskiego na drodze dyplomatycznej. 
Jest on zdania, że każdy dłużnik ma możność 


(przedłożyć swemu wierzycielowi fakty, które 
oo będą życzliwie rozpatrzone. Roose 
velt jest z Hooverem zupelnie zgodny z tem. 
że długi wojenne są pożyczką, która udzielona 
została w tej mierze, iż zostanie zwrócona, oraz, 
|że nie mają ore nic wspólnego z reparacjami. 


ma was wf) a a nama 


-Titulescu o bezowocnych rokowan 


ach z Rosją 


Rumunja odrzuciła wzmiankę „istniejące kwestje sporne“. 


Bukareszt 24. 11. (PAT). Minister spraw za- 
oranicznych Titulescu wygłosił wczoraj w Izbie 
dłuższe expose w sprawie rumuńsko-sowieckie- 


| mogła przyjąć nowego paktu, któryby osłabial 
pakt Briand-Kellog, oraz protokuł moskiewski 


z lutego 1929 r. Punkt widzenia, 


ustalony | 


| wadziły do pomyślnego wyniku i oświadcza, że 
| nie ponosi za to żadnej odpowiedzialności, 

Dalej Titulescu wyjaśnił powody. skłania. 
jące kraje bałtyckie, Polsko i Francje do pol- 
pisania nowego paktu, mino należenia tych 
jkrajów do makiu Briand-Kellng. Sytuacja Ru- 
munji — zaznaczył minister — jest jednak ré- 
| éna. Zresztą wspomniane kraje posiadają gra- 
nice niesperne. Nie może hyć mowy o osłabie- 
miu sojuszu Rumunji. W rzeczywistości wznoe 
więni: rokowań przez ministra Vaide we wrze- 
Suin 1932 r. stanowiło ostatni dowód dobrej 
weli Rumunji wobec jej sprzymierzeńców, Fran 
cja I Polska dawaly stale zwiększające sie do- 
wody solidnrności z Ramunją, informując rząd 
rumuński o swych intencjach i udzielane Ru- 
munii lojalnie swe; pomocy we wszelkich dzie 
Azinach. Cdlając hołd Francji i Polsce, Titu- 
lescu cświadczył, że realizacja paktu obu tyeh 
państw z Sowietami jest korzystna dla Rumi- 
nii ponieważ ieh zbliżenie do ZSRR. będzia 
również z korzyścią dla. postanowienia Rumuaji 
utrzymania oranie. zdobytych poświeceniem ł 
bezprzylkłalnemi ofiarami. 

Wywiązała się dyskusja. w której zabierali 
glos: Jerzy Bratianu, b. min. Duca, Cuza i in. 
Z qehaty wynika, że wśród partyj polityezs 
nych panuje jednomyślność co do niemożliwo- 
ści sowieckiej formuły paktu o nieagresji i co 
do pozostania Rumunii przy pakcie Briand 
Kelloc. 


m 


O ULGI TARYFOWE NA KOLEJACH. 

Warszawa 24. 11. (Telef, wł). Powolana -lo 
życia przez ministra rolnictwa specjalna ks- 
misja taryfowa, zakończyła prace i w najbliż- 
szym czasie przedłoży wnioski Ministerstwa 
Komunikacji. Prace komisji dotyczyly ulg ta- 
rytowych do przewozu produktów rolnych ł 
vajważniejszych towarów przemysłowych, std- 
jnowiących środki produkcji w rolnictwie. 


ZWALNIANIE OCIEMNIAŁYCH OD OPLAT 
ZA RADJO. 

Warszawa, 24. 11. (Telef. wł). Ministerstwo 
Poczt otrzymało szereg podań od ubogich ocie 
mniałych o zwołnienie od opłat za używanie 
radja. Rozstrzygnięcie tych podań nastręcza 
pewne trudności, w związku z czem Min. Spr. 
Wewn. wydało wojewodom polecenie, ażeby 
podległe władze wyraźnie stwierdziły w odnoś 
nych wypadkach, czy uiszczanie opłat radjo- 
wych przez ociemniałych jest niemożliwe ze 
względu na stan ubóstwa, 

—000——— 
ZWOLNIENIE EMERYTÓW Z URZĘDÓW 
FRANCUSKICH, 


Paryż, (PAT). Na wniosek ministra pracy, 
rada gabinetowa postanowiła ze względów 
oszczędnościowych wymówić pracę emerytowa 
nym funkcjonarjuszom, zatrudnionym dotych- 
czas w urzędach państwowych, - 

— — a M M Á 

Warszawa, (PAT.) W tych dniach przybywa 
do Europy kanadyjska drużyna hokejowa z 
| Montrealu, która rozegra szereg spotkań w róże 
nych krajach europejskich, a m, in. i w Polste. 
Kanadyjczycy rozegrają na sztucznem lodowi- 
isku katowiekiem parę spotkań w drugi dzień 
świąt i zaraz po świętach. 

Warszawa, 29. 11. (Telef, wł.) Pensja. przy- 
padajaca kawalerom orderu Virtuti Militari 
hędzie wypłacana w pełnej wysokości za rok 
1983, począwszy od 2 stycznia tego roku. 

Genewa, (PAT.) Komisja Tyttona zebrała 
sie dziś rano, aby rozpatrzeć dane. przedłożone 
Lidze Narodów przez przedstawicieli Chin i Ja- 
ponji i ustalić, czy można na tej podstawie wpro 
wadzić jakiekolwiek zmiany w raporcie komi- 
S1]. 

Paryż. (PAT). Na Polach Elizejskich odsłoe « 
nięto uroczyście pomnik Clemenceau. 


| 


PIERWSZA KONFISKATA ODBIORNIKA. 

Wielki dziennik angielski „Manchester 
Guardian* donosi z Północnej Walji: „Odbyła 
się tu sprawa z oskarżenia publicznego o „pi- 
ractwo radjowe'. Oskarżony, któremu udowo- 
fmiono korzystanie 7 odbiornika radjowoeso bez 
opłacania nstawowego abonamentu. skazany 
zstał na 2 funty szterlingów grzywny. oraz 3 
fumtv i 8 szylinzów kosztów sądowych. 

W tej sprawie grzywna nie jest ani wye 
jatkowo wysoka. ant odbiegnjąca od szablonu: 
ciekawą. strona sprawy jest, że sąl zarządził 
kenfiskato odbiornika. na którym niesninienuy 
sjuchacz Imja} bezpłatnie po falach radiowych, 


co paktu o nieagresji. Zaznaczywszy na wstę- | przez rząd, odrzucał formułę sowiecka. czyniącą | nie płacac ani pensa. Na przewedzie oskarżony 


pic, iż nikt kardziej od niego nie jest przekona- | aluzje do istniejących sporych kwostyj. So- | 
ny o konieczności dobrych stosunków sąsiedz- | wiety odpowiedziały w sposób definitywny, że 
kich i nie pragnie bardziej wznowienia ich przy |nie są skłonne podjąć rokowań bezpośrednich 
równoczesnem poszatowaniu słusznych intere- itaczej, jak pod warunkiem, że Rumunja zaak- | 


próbował wykręcić sie od odpowiedzialności, 
podając. że otrzymał odbiornik od jednej 7 wy- 
twórni na okres tak zwanej próby. Okazało 
się że oskarżony przedstawił tę strone tran- 


Essen. (PAT). W obozłe pracy w = j ! 
schwick, podlegającym komendzie Stahlhelmu, | sów, minister przedstawił przebieg rokowań aż 
zbuntował się oddział robotników i złożywszy ʻo chwili obecnej. Minister przypomniał. że po 
ubrania wojskowe, wystąpił przeciwko kieru- | iero nominacji na stanowisko ministra spraw 
jącym nim podoficerom. Wobec naprężonej SY- | zagranicznych, oświadczył on, iż jest skłonny 
tuacji kierowmietwo obozu zdecydowało się o- | kontynuować rozpoczęto rokowania, czyniąc 
desłać robotników do domów. Przyczyną buntu | zadość zwyczajom międzynarodowym. Rząd 
było złe jedzenie i rygor wojskowy w obozie. | „ednómyślnie zaaprobował formułę. przedstawio 

ki acc | ną przez Titulescu, według której Rumunja nie 


ceptuje wyrażenie „istniejące kwestje sporne" akey fulszywie: firma bowiem wyjaśniła, że 
i że nie będzie powzięta żadna dyskusja nm |1o oskarżony namawiał ją, aby „w razie CZe- 
tekstem wniosku, opracowanym przez delegata rad zaświaddczomo, że odbiornik jest oddany na 
|rumuiskiego Caderę i Litwinowa w czasie ro- | prólw. a nie sprzedany. Jestto zdarzenie. tak 
kowań wrześniowych, Sowiety odpowiedziały ; brzydkie pisze „Quardian“, że nie bedziemy 
pozatem, iż udzielają Rumunji 4-miesięcznego | poławali nazwiska obywatela, który chcące um 
terminu na podpisanie paktu na podstawie wspo | knąć lesuinej opłaty 9-ch szylingéw naraził sie 
mnianego wyżej tekstu. Rząd rumuński stwier- | na stratę 108 szylingów i nieładną sprawę. 
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KAZIMIERZ N. GOŁBA. 


W cieniu wielkiej legendy. 


POWIESC 
=== 


— Musiałbym zacząć od siebie, Sire!.., 

— Tem lepiej! o 

— Jestem synem sierżanta grenadjerów gwar- 
dji, który od Marenga po Waterloo wszystkie pola 
bitew zwędrował za swoim Cesarzem! 

— Nie może być! Polak? — zawołał książę. 

— Tak jest. Sire! Na San Domingo nie chcial 
iść. do armji francuskiej udało mu się wstapić 
i służył, Jam też we Francji rodzony, Paryżanin 
prawie!... 

-— Rodaku! — serdeczne ciepło spłyneło z ust 
książecych. 

Krótkie, lecz zwarte było opowiadanie austriac- 
kiego gemajna, który od pierwszego dzieciństwa 
w cieniu wielkiej legendy wzrastał, Z przejęciem 
słuchał go książe, jakby nowy rozdział w znanem 
dawno dziele odnalazł. Oczy jego, bez ruchu w naj- 
dalszy punkt parku, w płonacą od słońca „glorjeike“ 
wpatrzone, zdawały sie wszystko jakby na jawie 
ogladać. 

Tymczasem z głośnego eposu ojca, który ocza- 
rował świat, wynurzać się zaczał pod osłoną mroków 
nocy jego własny epos, jego cicha, romantyzmem 
owiana legenda. 

Oto małv Dawidowski przeprowadza przez most 
wiślanv emisarjusza Zarebskiego, który wielka 
myśl Francuzów na polski grunt ma urzeszczepić. 


169 


-. amo. a =— 


„GŁOS NARODU“ z d. 25-go Listopada 1932 


: nieckiej twierdzy, a skompromitowany chłopak do 


wojska polskiego pójdzie do Warszawy. Chociaż ten 
strażnik, z zimnej kapieli zaraz wyłowiony, żyje! 
żyje napewno! 

W Warszawie nowe cienie. Majaczą w nich 
sztylety, płaszcze, maski, kaptury. To eks-kleryk 
Smagłowski odprawia sprzysiężone misterjum! Le- 
genda rośnie, coraz liczniejsze usta ja głoszą. Lada 
plotki z Schónbrunnu drukują warszawskie gazety. 
Tylko, że w tej chwili Smagłowski zostaje ujęty i do 
lwowskich więzień zawleczony, gdzie juź przebywa 
GUYKOKUE 

A potem lipcowy wybuch w Paryżu, sierpniowy 
w Antwerpii. połsiemne wrzenie w całych Wło- 
szech! Odpowiadź `m listopadowe echo z Warszawy, 
gdy na ulicach krwia świeża zbryzganych zjawił się 
konny oficer francuski, który v.Śród. zebranych tlu- 
mów prokłamował cesarskie orlatko królem Polski! 

Na twarz księcia uderzyły ognie. 

— Kto to był? Ramorino? Jak 
Francuz? — pytał w silnem podnieccniu. 

— Nikt wówczas o to nie pytał, a potem wo- 
dzowie. wciąż wierni carowi, stłumili odruch... 

— Wiem! 

— Wówczas ja, na pierwsza wiość, że w Kra- 
kowie wrzenie, biorę urlop į przybywsra w znajome 
strony... 

— Piechota! — wtrąciła Danusia. 

— ...abv zebrać przywódców spiskowych. por- 
wać za sobą lud! przemówić do maiedusznych 
wodzów czynami, a ciebie, Sire, w Woliem Mieście 
królem naszym ogłosić! 

— Tyś to chciał zrobić? -— zerwał sie książe 
z fotela. jakby ma nagle sił straconych przybyło. 
— Ja! — szczerość i duma zagraja w głosie 
gemajna. 


sie zwał tea 
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synu francuskiego żołnierza! — chuda ręka księgla 
spoczęła na jego ramieniu. 

— Sire! — zapalił się Dawidowski, mające 
serce wezbrane po brzegi — gdyby nas nie rozbili, 
gdybyśmy wówczas wodzów z bezczynności wywie- 
dli... to ręczę, że wszyscy... że cały naród, jak 
jeden maż, stanąłby przy tobie, miłościwy panie 
i królu! 

Łzy uniesienia zabłysły mu w oczach. 

— Rozumiem cię, mój dzielny żołnierzu! — nie- 
mniej wzruszył się książe. — Nie zawiódłby się na 
mnie naród polski! Byłbym wam wodzem, bo walka 
wasza była do wygrania. Dlaczegoście wszystko 
robili, żeby jej nie wygrać? dlaczego? 

— Klątwa była nad nami!... 


— Klątwa? — żachnął sie, jakby tem słowem 
uderzony. — Tak, to jest okrutne! Ja wiem, że się 


czasem w klątwę wierzyć musi... Podaj mapę, ka- 
pitanie! 

Foresti podszedł ku konsoli pod wielkim portre- 
lem cesarza Franciszka, gdzie leżały różne książki, 
papiery i mapy. Hrabia Prokesch przystąpił tym- 
czasem do księcia. 

— Waszą Wysokość! — szepnał półgłosem. — 
Doktor Malfatti wzbronił wszelkich wzruszeń. Książę 
płoniesz cały. 

— Nie to! Prokesch! Dość już mam lekarzy! — 
chwiejnym krokiem zbliżył się do stołu, na którym 
Foresti rozłożył wielka karte Rosji. -— Zaraz wam 
pokażę, że tego kolosa Północy nie liczbą się bije, 
lecz trafnie okmyślanemi manewrami... Patrzcie! — 
pochylił się nad stołem. jednym łokciem wsparty, 
a gdy skupili się wokoło wszyscy, jał druga ręką 
wskazywać na mapie i mówić, jakby nie do tego 
audytorium, lecz jakby już swoim sztabowcom dykto- 
wa? krótko, fak ojciec, plan całej długiej kampanii. 


| 
Po Zarębskim ślad wkrótce przepadnie w olomu- | — Dziękuje ci, 


gETRRNNARRNARKANAN=RORAALRANJNA mu wież 22.00800%0032050906€36 cą 
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przyjacielu! Dziękuje, wierny 


(Ciąg dalszy zastąpi). 
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
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Drobne za wyraz 10 gr. 


Układ tabelaryczny o 50%, drożej. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 3004 drożej. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc. 
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